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„OazaU Poniedziałkowa"
kosztuje w Krakowie:

kw arta ln ie.............. złr. —‘60
półrocznie...................n l -20
r o c z n ie ..............................„ 2'40

/ przesyłką pocztową w kraju
Inb z odnoszen iem  do domu 

w Krakowie: 
k w a r t a ln ie ................... słr. —'96

Leua pojedynczego numeru:

w K rakow ie................. b cui.
na prowincji.....................V s

GAZETA PONIEDZIAŁKOWA
(dawniej „Przegląd Krakowski")

T ygod n ik  polityczny, spo łeczn y  i  ekonom iczny.
Wychodzi co poniedziałku o godz. 7 rano.

W  Krakowie do nabycia:
v  A jency i  dziemfrkow Józefa 
Hopcasa i Antowiny Salomono­
wej, Plac Maryacki 1. 1; u Róży 
Huz, Plac Maryacki I. 9—jako- 
też we wszystkich księgarniach 

i trafikach.
Ogłoszenia i artykuły w dziale 
„NadeJhne" przyjmuje Admi­

nistracja.

Adres Rsdakcyl I Admlal.it. acyl: 
Kraków, ul. Slemlradzkiege 9.

Godziny reaakcyjue: 
codzieó od godziny 1—9 popoł.

PIELĘGNUJMY NASZ JĘZYK, KRZEWMY OŚWIATĘ LUDU i WSPIERAJMY PRZEMYSŁ OJCZYSTY.

Od Redakcyi.
Choroba uporczy\V a zm u sza  m nie  

do W ycofania s ię  z dniem  1-go k w ie ­
tnia 1). r. od naczelnego  \VydaWnict\Va 
..G azety  P on ied zia łk ow ej"  od roku  
przezem n ic redagow anej. M oją po­
ło w i  \Vyda\Vni<etr\^a odstąp iłe ip  W ie l­
m ożnem u P a n u  K aźm ierzow i S k a r ­
bek M alczew sk iem u  na w ia sn o ść , 
ró w n o cześn ie  z dniem  tym  przestaję  
być od p ow ied zia ln ym  redaktorem  
..G azety P on ied zia łk ow ej" , p oprze­
sta jąc na w’sp ó łp ra eo w iiie tw ie  w’ m ia­
rę s ił i zd ro w ia . łraskaw ’yrp m oim  
G zyteln ikom  dziękując za  poparcie  
W W y d a w n ic tw ie , k reślę  s ię  z po­
w a ża n iem

Ludwik Tuman.

Obywatele!
Galicya zalaną jest wszelkiego rodzaju pe- 

tyofiycznemi wydawnictwami, a przeważaja z po- 
HtyyTBeffl nimii rri> Ul f b m w  f e  i g i w d  a b  a ł a a w r

OT
budzenie się ducha nowego, organizacyą nowych 
stronnictw i ich rzeczywistą potrzebą. Bierny 
konserwatyzm, Inb liberalizm starego fa­
sonu nie maję, wartości. Dążymy wszyscy do 
odnalezienia nowych dróg, radykalniejszego 
kierunku. Pragniemy powiększenia mas, prze­
budzenia z długiego letargu tych, co pracując 
od wieków, przywiązali się i zżyli z ojczystym  
zagonem. Ze względu na to, potrzeba nam or­
ganów Dostępowych, pism, które nie zaszcze­
piając niewiary, szanując tradycyę. a nie opie­
rając się na żadnych subwencjach, nic potrze­
bując schlebiać partyom, samoistnie pójdą naprzód

i potrafią wypowiadać prawdę, zaczynając od po­
tentatów, skończywszy na maluczkich, Każdy 
znajdzie w piśmie naszem odfotografowauic swych 
czynów, krytyką sprawiedliwą.

Nie będziemy występować przeciw narodo­
wościom, a daleką będzie od nas prywata, ale 
przeciw wszystkim ludziom złych czynów i zlej 
woli, trzymając zawsze sztandar narodowy.

Prawda i prawda oto nasza dewiza.
Popieranie tych współobywateli, którzy uci- 

śnieni przez ekonomiczne ciężkie warunki kraju, 
omotani sidłami lichwiarzy i spekulantów, wy­
ciągają ręce do niby antysemickich oiganow, 
a radykalnych środków pomocy znaleźć nie mogą.

Obrona uciśnionych oto nasza d e # iza, 
a nie będzie sprawy w kraju, której my w obro­
nie współobywateli nie podniesiemy, niezłomni* 
trzymając sztandar bezstronnej walki za prawdę 
i dążąc do podniesienia bytu ekonomii znego 
obywateli i pamiętając, że Ojczyzna „Nie zginęła!4

Kazimierz Malczewski.
R e d u k t o r  n o w t ‘ | „ G a z e t y  P o n i e d z i a ł k o w e j - .

Z dniem 1-go kwietnia b. r. zacznie wy­
chodzić

„Gazeta poniedziałkowa"
powiększona. .Ilustrowana, tygodniowe pismo 

j  w? mienionym progrer»em

cya nie posiada pism, dostarczą najnowszych 
wiadomości politycznych, giełdowych i miej­
scowych.

W szyscy prenumeratorzy, którzy złożą pre­
numeratę roczną, otrzymają zaraz trzy wielkie 
premie. A mianowicie: dwa tomy powieści 
najnowszych oraz Zliór najpopularniejszych 
tańców. Prenumeratorzy, którzy złożą prenu­
meratę na pół roku, otrzymają zaraz jeden tom 
powieści.

Katalog nut i powieści do wyboru nade- 
śleiny tym , którzy zechcą zgłosić się do re- 
dakcyi.

Prenumeratę proszę od 1-go kwietnia b. r. 
nadsyłać do Kedakcyi ..Gazety Poniedział­
kowej":

Wny Kazimierz Malczewski
Kraków, drukarnia Wtjo Fischera I. 62, ulica Grodzka. 

Redakcya i Administracja.

Rosy a na Bałkanie.
Serbia przeistoczoną została zupełnie nu mo­

dlę rosyjską. Czarnogóra oddawna jest już jakby 
prowincyą rosyjską a jej książę, chyba niczem 
innem, jak pachołkiem wykonującym ślepo roz­
kazy caratu; wszędzie panuje prawosławie, cara 
wielbią jako obrońcę, uznają w nim głowę ko­
ścioła. W ostatnich czasach i w Bułgaryi nawet 
postarano się oto, aby na tronie zasiadał na­
stępca dotąd katolickiej panującej rodziny, wy­
chowany przez popów i arcliimandrytów w za­
sadach szyzmy. Przyznać musimy, iż polityka 
księcia Łobanowa na Bałkanie robi zastrasza­
jące postępy, podkopujące na każdym kroku 
wpływ Austro-Węgier, którybyśmy chcieli widzieć 
najsilniejszym.

Do tych kroków politycznych przybyły w osta­
tnich czasach i handlowe, które zapewniają R o­
sy. wpływ na zawsze stały. Według wiadomości 
z Serbii i z Bułgaryi, cały zarząd kolejami tych 
państw ma przejść pod centralny zarząd kolei 
rosyjskich i ma być na modłę rosyjską przero­
biony. W państwach tych, gdzie dotąd bieda 
i nieporządek finansowy panuje, zarządzenie ta­
kie, objęcia kolei przez carat, jest pierwszorzę­
dnego finansowego i handlowego znaczenia Pu- 
blićzną jęst tajemnicą, ile to p ieniędzyaustryt-: 

t f t o p w a y e l i  «jwAą” r s t y i s
w kolejach bułgarskich i serbskich, ile tych ka­
pitałów dostarczyły banki austryackie i kapitali­
ści austryaccy. Wiadomość więc o objęciu kolei 
przez Rosyę, zaniepokoić musi każdego, który 
śledzi kroki Rosyi zaborcze na Bałkanie. My ze 
stanowiska dziennikarskiego wołamy: „ca\eant 
consules* i wzdychamy do tego, aby się kancle­
rzowi hrabiemu Gołuchowskiomu udało, państwa 
bałkańskie uzyskać dla wpływów i polityki au- 
stryackiej. Tylko w silnej potędze Austro-Wę- 
gier upatrujemy palladium dla polskiej sprawy, 
dla swobód krajów całej Europy przed zabor- 
czemi szponami Rosyi, liczą ej już dziś 115 mi­
lionów ludności. Więc jeszcze raz wołamy: ,.Ca- 
veant consu les!“

NUWE PROJEKTA RZĄOOWE.

Rząd hrabiego Kaźmierza Badeniego wniesie 
lada dzień projekt rządowy co do uregulowania 
płac urzędników i sług, tudzież projekt co do 
zmiany dzisiejszego czesnego na prostą opłatę 
szkolną. Oba te projekta przynoszą zaszczyt dzi­
siejszemu ministerstwu i nie mamy dość silnych 
słów uznania za ten istnie wspaniały a tak po­
trzebny krok. Płace dotychczasowe urzędników 
są chaniebne i nie wystarczają częstokroć na 
pierwsze potrzeby życia. Jubileusz pięćdziesiąt- 
letniego panowania Cesarza Franciszka Józefa, 
zyska przez sankcyę tych projektów ogromnie na 
uroku. Wiemy z jakiemi trudnościami walczyć 
musi dzisiejsze ministeryum aby w ramach bu­
dżetu wynaleźć aż 18 milionów na cele te ko­
niecznych Zniesienie czesnego a zmniejszenie 
opłat tak w gimnazyach jak i w uniwersytetach, 
nagromadzi niezawodnie w szkołach tych liczniej­
sze zastępy młodzieży, powiększy liczbę mężów
0 średniem i najwyźszem wykształceniu. Spo­
dziewać się należy, iż obydwie te ustawy obo­
wiązywać zaczną w jak najkróiszym czasie i wy­
wołają wdzięczność jak najszerszych kół za wy­
konanie jednego z najpierwszych postulatów kraju
1 państwa. Oczekujemy ze strony Koła polskiego 
poparcia naszych współobywateli c. k urzędni­
ków państwowych, którzy przy wyborach stano­
wią falangę prawdziwej patryotycznej inteligencyi.

S p r a w y  k r a j o w e .

D y n k M k  k i t y  j N o ą l M  u l i  Mw m

r z a ło śc i , wybierając dyrektorem Kasy Oszczędności, 
w miejsce ś p. Marcelego jawornickiego p. Zygm unta 
Kowalskiego, tyloletniego dysponen ta  i najstarszego 
współpracownika, tak  zasłużonego dla instytucvi dy­
rek to ra  p F ranc iszka  Sieka. Krok t e r  wywołał w ca-  
łem mieście radość  i zadow olnienie  z wym iaru  sp ra ­
wiedliwości. P ana  Zygmunta Kowalskiego zna  całe 
miasto — z najlepszej strony — jako  mrówczej pracy 
urzędnika, jako  obyw ate la  niezawisłego, do Instytucyi 
i m iasta  szczerze przywiązanego, znającego stosunki 
finansowe obyw ate ls tw a krakowskiego n a  wylot, j a i o  
dyrektora  przystępnego zarów no dla bogatego ja k  b ie ­
dnego, wyrozumiałego n a  każdym kroku. In s ty tu c ja  
potrzebowała m ęża cyfer i zastanow ienia , m ęża  serca  
i um iarkow ania , m ęża  cichego a  p ra  o c  witego; wszys

KAZIMIERZ M ALCZEW SKI.

GAL ERY A MĘŻÓW.
S Z K I C E  R f l Ż N E G O  ROI IZ A.IU M A Ł Ż O N K Ó W .

(Ciąg dalszy).

MĄŻ LAMPART.
Karolek wychowany był przez mamusię. Kochała 

go z zapom nieniem  o sobie pani Suligowska, pieściła 
i dogadzała wszystkim jego zachciankom

bługo nie oddaw ała  go dn szkół, bojąc się. aby 
zbyt wieiKa p raca  nie szkodziła jego zdrowiu.

Taki szczupły, blady — mówiła m atka  du b ra ta  
n ieboszczyka męża, gdy ten j ą  upominał, że z Karolka 
pic nie pędzie.

Przyszedł nareszcie  ten dzień, gdy Karolek jecha ł  
do szkoły. Nie płakał, nie desperował. jak  przystało na  
szesnastoletniego młodzieńca, ale upominał m atkę  przez 
drogę, aby nie zapom inała  o jego wierzchowcu, aby 
strzegła jego ogrodu, z którego pobierał dochód, nie 
zapom ina ła  o przysyłaniu prowiantów, które osładzać 
miały dolę, stojącego n a  stancyi u profesora Karolka.

Przez dw a lata przesiedział w czwartej gimna- 
zyalnej i dopiero d o  długich w staw ienn ic tw ach  matki 
i stryja, p rzepchano go do piątej I znów Karolek za ­
aklimatyzował się w piątej, a po dw óch la tach wsku­
tek zawiści kolegów i niesprawiedliwości profesorów, 
m atka  m usiała  go odwieść do Czernichowa, gdzie koń­
czyć miał edukacyę w -Akademii rolniczej* tamtejszej.

Młody chłopak tymczasem rozrósł się, zmężniał, 
wy przystojniał, a  nauczony od dzieciństw a niczego so­
bie nie odm aw iać , używał życia, gdzie się tylko udało. 
7. kolegami zaglądał do Krakowa i tam  niejednokrotnie  
zastaw ał g<> poranek  n a  bahanalii .  Miał pieniądze, 
m atka  pozwalała m u na wszystko, a więc nie czując

skrępow ania ,  stał się jednym  z wybitniejszych jv iven-  
rów* w Akademii.

Mial la t  dwadzieśc ia  dwa. gdy przygotowany do*- 
s ta tecznie  do zajęcia s tanow iska obywatela, a w przy­
szłości kandydow ania  o m a n d a t  poselski, powrócił Ka­
rolek do dom ą.

Zam ieszkał w oficynie, aby być swobodniejszym, 
a grono tego samego pokroju złotych młodzieńców do­
pomagało mu do urządzania  w stolicy wieczorków k a ­
walerskich, gdzie dominowały  dam y z półświatka.

Matka z praw dziw ą rozkoszą przyglądała się p ię­
knem u jedynakow i i chciwie daw ała  ucho opowieściom 
jego w ielkomiastowych tryumfów w gabinetach . Rado­
wało się serce matczyne, że chłopiec ma takie  n ie ­
zwykłe szczęście do kobiet.

— (liną  za nim, szaleją — mówiła, uśm iechając 
się do sąsiadki. — N aw et ta  n iem ądra  Madzia, moja 
wychowanka, tak sobie głowę nabiła , że wyobraźcie 
sobie, pozwoliła na t o . . .  Tu nastąpiło zwierzenie i obu ­
rzenie dw óch p u r y tu n e k . . .

I na tu ra ln ie  m usiałam  j ą  wywieźć do miasta, aby 
un iknąć  s k a n d a l u . . .  w d o m u . . .

— Naturalnie, n a t u r a l n i e . . .
Bałamut eo p raw da  Karolek, ale przecież dziew­

czyna puw inua mieć rozum, wpajałam w nią zasady 
moralności, ale gdzie tam, nie wierzę w ogóle dziew ­
czętom z niższej sfery; pomimo w ychow ania  i przeby­
w ania  z nami, w końcu zawsze dopuszczają się cze­
goś obrzydliwego . . .

— ż.awsze — dopowiedziała sąsiadka — porusza­
ją c  g ło w ą . . .

Przechodziły ła ta  i Karolka postanowiono ożenić.
Matka szukała  najprzód panny bogatej, dalej ko- 

l ig acy i . . .  urody . .  .
Po długich poszukiw aniach  wynaleziono na  d ru ­

gim końcu kraju pan n ę  Pelagię, k tó rą  uszczęśliwić mial 
swym wyborem zepsuty do grun tu  i z nadszarpn ię tą  
fortuną Karolek.

Pelagia blondyna, o wielkich szafirowych oczach, 
miała wygląd angielki. 0  charak te rze  je j  nie można 
było nic powiedzieć. W ychow ana  w Jarosław iu w k la ­
sztorze, grała, śpiewała, czytała to wszystko, co jej 
-m ad am e  do towarzystwa* pozwoliła, i w swym p a ­
nieńskim  pokoju nie unosiła się zbytnio w egzałta-
cyach. Przyszły jej. powinien być człowiekiem ze s ta ­
nowiskiem. z dobr°m  nazwiskiem, powinien mieć ładne 
konie, pojazdy, umieć przedewszYstkiem tańczyć dobrze 
i podobać się. O więcej jej nie chodziło. Niektóre 
z tych pojęć wytworzyła sobie sam a, a większość 
z rozmów , rad  w domu rodzicielskim słyszanych

Po ślubie Karolastwo zamieszkiwali we Lwowie, 
bo pora ka rn aw ało w a  i chęć s ta ran ia  się o m anda t  
n a  posła, wymagało pewnego zaznajom ienia  się ze s to­
sunkam i stolicy i jej potentatami.

Nie m ożna powiedzieć, aby Pelagia była zako­
c h an ą  w m< żu. Podobał jej się n a  balu w powiato-
wem mieście, rodzice uważali go za fainilianta i tu  
skłoniło j ą  do oddan ia  mu ręki.

Na Karolu ta  jasna  blondyna, b iała-św ieża, robiła 
wrażenie nowości, daw no nie kosztowanej.

Prezentow ał się z n ią  wszędzie, paoddaw ał wi- 
zyty i ogłosił środę jako  dzień przyjęć.

Towarzystwo stolicy (ialicyi, m ające  w gruncie 
rzeczy ch a rak te r  prowincyi. na  zew nątrz  starŁ się zwy­
kle zachow ać cechy wielkokwiatowe. Zaimponowały 
też te, odznaczające  się w sądach  i rozm owach swo­
bodą lwowskie pan ie  z towarzystwa, przybyłej z głę­
bokiej prowincyi pani Karolowej.

Początkowo młoda m ęża tka  rum ieniła  się, gdy 
słyszała kalambury i dw uznaczne  historyjki przyjmo­
wane z ciekawością.

W parę tygodni o trzaskała  się z towarzystwem, 
n ab ra ła  śmiałości w modzie i wejrzeniu.

Mąż obecnie zajęty uwielbianiem  wdzięków ta n ­
cerki włoszki, przybyłej do Lwowa, nie znajdował w żo­
nie tego *chicu-, którym w yw ierała  n a  niego cza rno ­
oka neapo litanka  wrażenie.

Przychodził rzadko n a  zeb ran ia ,  nie towarzyszył 
żonie, zwala jąc  ten obowiązek n a  daleką  kuzynkę, roz­
wódkę, osobę odznaczającą  się dość aw anturn iczą  
przeszłością.

Pciagia w pierwszej chwili czuła ja k ą ś  pustkę 
koło siebie, lecz konieczność, u trzym yw ania  stosun­
ków to w arzy sk ich , pchały j ą  ku  życiu wesołemu 
w stolicy.

Zaczęła sp row adzać  toalety  z Paryża, pomyślała 
o odnow ieniu  liberyi, i po południu  wyjeżdżała n a  sp a ­
cer, oglądając się z pew nością  siebie i edklan ia jąc  się 
młodzieży, k tó ra  okrzyczała pan ią  Suligowską, je d n ą  
z najpiękniejszych blondynek.

Tymczasem Karol spędzał coraz częściej dnie 
w m ieszkaniu baletnicy. a  noce w jej tow arzystw ie 
w gabinetach  pierwszorzędnej restauracyi.

W łoszka widząc przed sobą  człowieka o słaDej 
woli i sądząc, że potrafi w yciągnąć znaczne korzyści 
z »polskiego hrabiego*, trzym ała się n a d e r  odpornie.

W dzięcznym  uśm iechem  płaciła  tylko za koszto­
wności. które przychodziły dla niej od jub ile rów  wie­
deńskich.

W iedziała, że Karol m a  żonę, widziała j ą  naw et,  
a rządząc  się miłością w łasną  i w yrachow aniem , po­
stanow iła  użyć wszelkich dem onicznych  pokus, aby za­
brać  ze sobą do swej ojczyzny pożądającego  j ą  Karola.

Czuła się d u m n ą  z tego, że on zepwie z t ą  m dłą 
b londyną i pobiegnie za nią , łam iąc  wszystkie węzły 
dla niej. Była w wieku, gdy powaby zaczynają  ustępo­
wać zmarszczkom, a  więc tern żądnie jsza  odniesienia  
tryumfów.

— Dobrze, będę tw oją ,  płomieniem takim  cię 
otoczę, umiłuję, jakiegoś nigdy nie kosztował, ałe nie 
tu, nie tu. W yjedź ze mną, pokaż, że i ty możesz coś 
zrobić dla m n i e . . .

— Nie mogę przecież wyjechać nagie, n a  długo, 
wyniknie skandal — mówił.

— Tak. więc ty chcesz, abym  j a  poświęciła wszystko 
dla ciebie, a  ty n a  czczą gadaninę  zwracasz  u w asą .
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kie te  przymioty łączy p. Z. Kowalski w swojej osobie. 
Dla podw ładnych urzędników był i będzie  on zawsze 
wzorem.

Krok ten  Rady m ias ta  pochwalamy tern bardziej, 
że przez to zachęciło  się urzędników tej lnstytucyi — 
któ ra  tyle dla kra ju  już  zdziałała dobrego — do pracy; 
przez to otworzył się aw ans dia młodych, i wyrodzi 
się przekonanie , że nie pro tekeya lecz prawdziwa z a ­
sługa, bierze grę n ad  nepotyzmem.

P. Zygm unta Kowalskiego witamy imieniem c a ­
łego kra ju  n a  w ażnem  now em  stanowisku. P. F r a n ­
ciszkowi Glękowi wyrażamy publiczne podziękowanie, 
że chciał i umiał przeprowadzić  dla lnstytucyi tak 
ważny wybór, ja k  um iał zawsze działać  przykładnie, 
pa tryotycznie  i bezpareyalnie.

Wierzymy, iż now a Dyrekcya Kasy Oszczędności, 
zadowolni kraj i miasto Kraków.

Sprawy miejskie krakowskie.

Zakłada jąc  przed rokiem «Przegląd k rakow sk i« 
(dzisiejszą >Gazetę poniedziałkową), miał właściciel te ­
goż między innem  także  i na  celu wyświecenie swego 
własnego pokrzywdzenia, uchylenie  wielu nadużyć dzie­
jących  się w biały dzień przez kilku obywateli, na urzeda 
honorowe powołanych zaufan iem  współobywateli, n a d ­
użyć kilku funkeyonaryuszy miejskich. Pom im o n a j ­
szczerszych chęci, przyznać musimy ze smutkiem, żeśmy 
celu naszego zaledw ie  w bardzo  małej części osią­
gnęli, złe bow iem  jes t  zakorzem onem  i wzajemnie przez 
klikę popieranem . Trtidno, głową m uru  nie przebije. 
P isaliśmy zawsze praw dę i tylko praw dę  a mimo wy­
k ryw ania  licznycL nadużyć nie spotkaliśmy się nigdzie 
z tak  pożądanym  procesem  prasowym  nigdzie naw et 
z zaprzeczeniem , lecz takżp i nigdzie, co je s t  zadzi- 
wiającem  a może sm utnem , z in te rw encyą  p. P rokura ­
tora, z kontrolą  W ydziału krajowego. Przytaczaliśmy 
fakta jaskraw e, rażące  na  podstawie d a t  i cyfer, lecz 
do w kroczenia  władz, do usunięcia  złego powołanych 
nie  doprowadziliśmy. Jedyne co nas  p .c ie sz a  je s t  opi­
n ia  ogółu mieszkańców, k tó ra  »unisono« przyznaje, iż 
naszem u  dotychczasow em u nacze lnem u redaktorow i 
s ta ła  sie n iesłychana, w ana lach  autonom ii dotąd  n ie ­
znana  krzywda, że powołane do czuw ania  by krzyw­
dzące uchwały  nie zapadały  c. k. Namiestnictwo z przy­
czyn nie  wiadom ych, nie wkroczyło, że rów ież i W y­
dział krajowy zam ias t  znieść podobne uchwały przy­
noszące ą jm ę  au tonom ii wbrew wnioskowi referenta  
dra W ereszczyóskiego domagającego się najzupełn ie j­
szego zniesien ia  uchwały Rady m ias ta  Krakowa z dn ia  
3 stycznia  1896 r., uchw ałę  tę  zatwierdził, podając 
wLrew aktom nieodpowiednie m otywa, a  o sprostowa- 
w  I J b ] ii , oli motywów proszony, nawet odpowiedzi 

»  W* dat. qpraw* ta j  4  według mszego twieid^erfiatf 
wołającą o pomstę do nieKa, w krajacFTSSIftawii do­
tąd sprawiedliwości odszukać nie zdołano, nie m a  wła­
dzy, k ióraby  bez obaw y wkroczyć i spraw ę tę  rozpa 
trzyć chciała. Jes t  a rcy-sm utnym  objawem, że się pod 
rządam i JE. S tan is ław a hr. Hadeniego bardzo żle dz eje.

Naszego redak to ra  po 27-letniej służbie puszczono 
n a  zieloną paszę za fak t :  że jak o  ju ry s ta  do komisyi 
budowlanej przypadkowo proszony, pozwolił na to, aby 
zaprzysiężony znaw ca  technik p. Karol .1; neeki. zady- 
k tow ał do protokółu fałszywe cyfry. Na komisyi tej b j ło  
trzech u rzędn ików : jurystę, który n a  tej komisyi być 
naw e t  nie miał obowiązku za  błąd techn ika  puszczono 
n a  zieloną paszę, kom isarza spensyoncw ano a technik 
p. Janecki je s t  dyrektorem  budow nic tw a  w Złoczowie. 
S am em u zaś dyrektorowi budow nictw a, który również 
n a  tej budow ie był i budow ę oglądał, przyznano wyż­
szą emeryturę . To chyba  oryginalna, tylko w Krako­

wie m ożebna sprawiedliwość. Nasz redaktor bez do­
chodzenia  dyscyplinarnego został ze służby uwolnio­
nym, wskutek tego udał się do c. k. Prokuratoryi państw a
0 wytoczenie śledztwa kryminalnego w tej sprawie, 
p. P rokura to r  n a tychm ias t  podanie odrzucił n ie  wyta­
czając dochodzenia an i naszem u redaktorowi, ani p. 
Janeckiem u, ani innym członkom komisyi. gdzie więc 
nadużycie w ładzy? gdzie oskarżyciel publiczny? gdzie 
spraw iedliw ość?  W Krakowie nie ma więc w tym w y­
padku sprawiedliwości. (Prosimy o subjektywkę).

Nasz red ak to r  udał się z zażaleniem do W ydziału 
krajowego, tam  dom gał się. jak  wspomnieliśmy, sp ra­
wiedliwy referent p. dr. Wereszczyński zupełnego znie­
s ienia  uchwały ; referenta  na  wniosek p. Rom anow icza  
(przyszłego sprawiedliwego prezydenta  m iasta  Lwowa) 
przegłosowano, uchwałę zatwierdzono, podając  jako  
główny powód, że wypadek ten wywołał w Krakowie 
zgorszenie ogólne — co jest wprost nieprawdą — gdyż 
n ieza trzym an ie  l w ulicy ks. Lubomirskiego) budowy domu 
J a n a  Kohuta, gdzie nikomu naw et włos z głowy nie spadł, 
lecz zawalenie  dom u p. Kochanowskiego (w ulicy Dłu­
giej) przy k tórem  stracił jeden  m urarz  życie a kilka 
osób ciężkie skaleczenie odniosło, było przede iotem s t r a ­
sznego zgorszenia na  władzę hudow laną w mieście
1 kraju. I W ydział krajowy pomimo przedstaw ienia  nie 
miał odwagi spros tow ania  swej uchwały, swych fał­
szywie zacytow anych motywów, prosimy, jeżeli to jes t  
fałsz i jeżeli wierzyć mam y w sprawiedliwość JE St. 
hr. Madeniego o subjektywkę lub przynajmniej o spro­
s tow an ie  w myśl §. 19 Ustaw. pr. z podpisem St. hr. 
Hadeniego. Nasz redak to r  udał się i do Namiestnictwa, 
aby uchwałę Rady m iasta  jako  nielegalną zawiesiło. 
Nam iestn ictwo chcąc  upozorować legalność uchwały 
Rady m iasta , twierdziło  iż nasz  redak to r  był ju ż  k a ­
ranym , gdyż dostał upom nienie  przed 8 laty za to, że 
jak o  radca  Magistratu nie wykonał polecenia takiego, 
które  spełniają lokaje lub woźni (sic!!). Na podobne nosy 
czyli upom nienia  może być dum nym  każdy urzędnik 
a zatem  i nasz redaktor. A co najciekaw sze, że sam a 
R ad a  m iasta  nie twierdziła w orzeczeniu swem, że był 
karanym . A przecież upom nienie  czyli tak  zwany 
m>s i do tego takiego rodzaju nie je s t  na  Miły Hóg 
karą , w ciągu 27 lat służby p u b l iczn e j!! Przeciw t a ­
kiemu dz . .  zapa tryw aniu  Namiestnictwa, wniesiono 
rekurs do Ministerstwa a to uchylając orzeczenie Na­
miestnictwa, orzekło, że w ogóle w sprawy m iasta  tego 
rodzaju mieszać się nie należało. W obu tych instan- 
cyach decydował p. Kazimierz hr Badeni, raz jako  Na­
miestnik, w drugim w ypadku jako  Minister spraw  we­
wnętrznych. W braku  sprawiedliwości, jesteśmy w Ga- 
licyi *vogelfrei« w wypadkach jak  powyższy. Rpkrzyw-' 
dzony wyszukał dowody przez k ilkunastu  świadków za- 
przysiądz się dających stwierdzone, że za fakt oddalania 
należy m u s ią  r*trz6j pochwała niż najlżejsze wytknię- 
'CiST^Znaiazł się w Radzie przvjaciel p. Rom anow icza 
w ouobie p„ Borońskieg^ i postawił wniosek, aby 
żądaniem wznowienia sprawy, bez czytania, bez d o ­
chodzen ia  przejść do porządku dziennego p. Prezydent 
był w przyjemnej sytuacyi skonsta tow ania  niby większo­
ści za wnioskiem p. H orońskiego! ?

W niosek taki trąci sądem kapturowym, przynosi 
ujmę w najwyższym stopniu p. Borońskiemu, naczel 
nem u redaktorow i dziennika  wolnomyślnego.

Ależ p. Horoński, dostałeś Pan w tym względzie 
pouczenie od męża tak  zacnego charak te ru ,  jak im  się 
odznacza  p. dr. Adam Asnyk, ale przyjmij także  do 
wiadomości swej, że nad twoim czynem, n a w e t  twoje 
sum ienie  nie przejdzie do porządku dziennego a wie­
rząc w sprawiedliwość boską, wyrażamy przekonanie, 
że za krzywdę tę wyrządzoną człowiekowi, który był 
akeyonaryuszem , współpracownikiem dziennika, z k tó ­
rego pan za krzyw dą jego i jego rodziny żyjesz, palec 
Hoży cię do tknąć  musi. Jurysta , adwokat, redaktor

wolnomyślnego, uczciwego dziennika, obaw ia się i sp rze­
ciwia ż ą d an iu  w znow ienia  sprawy, wznowienia przy­
sługującego n a w e t  największemu zbrodniarzowi, przy­
sługującemu naw et rodzinie powieszonego, dla s a lw o w a - 
nia honoru, gdy się okaże, że wyrok był n iesprawiedliwym. 
Bodaj się taki ju rys ta  nie urodził, a tem  mniej dokto­
ryzował. co się boi n aw e t  zarządzen ia  wznowienia  
sprawy, boi się światła  dziennego

Na obronę  swą p. Horoński tylko przyznał wobec 
świadków, że d o  t e g o  k r o k u  z o s t a ł  n a m ó w i o ­
n y m .  Prosimy o proces karny panie Lesławie Horoń­
ski, racz pan wyjść ze swego ukrycia i zaw ezw ać nas 
przed kraty  sądu przysięgłych. My niczego tak nie pra ­
gniemy jak  procesu prasowego, niech trybunały i sądy 
przysięgłych się dowiedzą, co potrafią tacy pseudo-libe- 
rałowie jak  p. dr. Horoński, odrzucający żądan ie  wzno­
wienia bez dochodzenia.

Otóż twieidzimy s tanowczo, iż gdyby przyszło do 
wznowienia, wyszłyby w toku sprawy i fakta strasznych 
nadużyć ze strony jednego  z przyjaciół politycznych 
p. Horońskiego, okazałoby się, że się dopuszczono na 
szkodę naszego redak to ra  t. zw. *justic mordu« że 
z funduszów miejskich obdzielano się dyetami (sic) 
krzywdząc w ten sposób wdowy, sieroty i ubogich 
miasta, że o tych nadużyciach przez nas częściowo 
wydobytych wiedział i Wysoki W ydział krajowy. Są 
dzić i osądzić kogoś bez dochodzenia  dyscyplinarnego, 
bez dan ia  mu sposobu do obrony, nie pozwolić na 
wznowienie  sprawy, to liberalizm p. Horońskiego, t a ­
kie zap a tryw an ia  może mieć nie redaktor, tak  zresztą 
wielce poważnego dzienn ika  jak  >i\owa Reforma*, tak 
może p rzem aw iać  tylko grubarz zasad 'iberalnych. 
Jeżeli p. Horoński mógł się tak obyć z przyjacielem 
dziennika, akeyonaryuszem  i współpracownikiem, cóż 
dopiero byłby w stanie  zronić z nieakeyonaryuszem.

P. doktorze Horoński »stante pede« wytocz nam  
proces, inaczej przed wyborami zbliżającymi się do 
Rady miasta, n ik t z ludzi zas tanaw ia jących  się, ani 
panu , an i nikomu przez pana popieranem u, głosu nie da.

Zaprzepaściłeś Pan zasady »Nowej Reformy*, 
z przyjaciół politycznych i akcyonaryuszy pozostali n ie ­
przyjaciele, którzy w mebogłosy dziś odzyw ają  s i ę : 
»wolimy iść z zacofanymi Stańczykam i, bo są  uczciwi*, 
niż za pa r tyą  p row adzoną dziś przez grubarza zasad 
liberalnych, wolimy iść za »Gzasem«. Tylko proces 
prasowy może zaprzeczyć stwierdzonym przez nas 
faktom.

Marzenie p. d ra  Horońskiego zostania syndykiem 
W ydzia łu  krajowego nie ziszczą sie. Decyzya taka  W y­
działu krajowego, gdzie zasiadał na tem '• tanow isku  z n a ­
komity prof. dr. Piekosiński, chyba  niem ożebną i w tym 
względzie nie wierzymy, aby St. lir. Badeni m iA  się 
tak  daleko posunąć, i dać fałszywemu przyjacielowi się 
.prowadzić n a  m anow ce  p r ..  .

Wracając jeszcze raz  do sprawy nasz eg redaktora 
prosimy publicznie JE. St h r  Badeniegol by w sprawę 
tę osobiście wglądnąi, by 'nakazał dla saiwowahia p o ­
wagi włady zmienić wprost fałszywe motywa, orzecze­
nia  W ydziału krajowego, by polecił wznowienie sp ra­
wy, dochodzenia  dyscyplinarnego przeciw naszemu 
redaktorow i i to w interesie samego W ydziału k ra jo ­
wego lub wytoczenie procesu prasowego temuż, że fał­
szywie pisze, by wystał komisyę z ram ien ia  Wydziału 
krajowego dla zbad an ia  sprawy, podkopującej znacze­
nie i sprawiedliwość Wysokiego W ydziału  krajowego, 
tej najwyższej władzy autonomicznej. Cały Kraków 
wie o tem, że motyw podany przez Wydział krajowy, 
że wstrzymanie budowy rozpoczętej i zaledwie do wy 
sokości pierwszego piętra doprowadzonej, domu Jan a  
Kohuta, wywołał w Krakowie ogólne zgorszenie, je s t  
z gruntu  fałszywym i sprzecznym z ak tam i (wiedzą 
o tem c. k. Dyrekcya polieyi. Prokurator, delegat Na­
miestnik i tysiące osób). Udowodniono licznemi do k u ­

m entam i, że za podniesienie sprawy tej. należy się raczej 
pochwała niż najlżejsza nagana naszem u redaktorow i. Wy 
rok taki, byłby hańbą  największą nie dla p L. T u rn au a  
lecz dla tych władz, k tóre  obaw iając  się św iatła  dzien­
nego, z umysłu, z obawry przed kom prom itacyą  władzy 
nie cha zezwolić na  wznowienie sprawy, k tóraby 
ich w opinii publicznej poniżyć mogła. Prosimy w imię 
sprawiedliwości o wyświęcenie sprawy, której w a n a ­
lach prawniczych nie m a  równej. Niedozwolenie wzno­
wienia. niezm ienienie  m otywów W ydziału krajowego, 
pozostawienie sprawy bez dochodzenia  na miejscu 
z jednej strony a milczenie przez niewytoczenie subje- 
ktywki z drugiej strony, musi potępić okru tnych  sę ­
dziów p. T u rnaua .  Gdyby p. h rab ia  Marszałek i po tym  
artykule w sprawy wglądnąć nie chciał i nie polecił 
wytoczył- subjektywkę lub wznowienia, musielibyśmy 
zwątpić czy jesteśm y godni autonomii, gdzie się chyba 
dziać m uszą rzeczy o których się i świętym nie śniło. 
Żyjemy przecież w Austro-W ęgrzech pod opiekuńczym 
rządem Miłościwego Cesarza »in einem Rechtststaate*  
p. T u rn au  jes t  ju rystą , jes t  ol rońcą  w spraw ach  kar 
nycli i pisze z całą św iadom ością  p raw ną  każde słowo. 
A zatem, p. Marszałku Ekscelencyo hr. Badeni, nie 
objektywka, lecz. albo nowe dochodzenie dyscyplinarne 
n a  miejscu lub proces prasowy przed trybunałem  sądu 
przysięgłych w Krakowie, sprawę tę zakończyć powi­
nien. O c jaw nie ,  głośno i publicznie prosimy.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e  C e s a r z u  i K r ó l u  
n a s z !  K a ż  s o b i e  a k t a  t e j  s p r a w y  p r z e d ł o ­
ż y ć ,  z b a d a j  j ą  p r z e z  o s o b y  n i  e p a i  c y a l r . e ,  
a w y m i e r z y s z  s p r a w i e d l i w o ś ć  n i e s ł u s z n i e  
p o t ę p i o n e m u ,  o s u s z y s z  ł ż y  w y r o k i e m  t y m,  
z e m s t ą  p o d y k t o w a n y m  w y l a n e ,  w y r o k i e m  
w n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  n i e s p r a w i e d l i w y m .  
N i e c h a j  s k a r g a  t a  s t r a s z n a  z n a j d z i e  s ę ­
d z i e g o  c h o ć b y  n a  t e j  d r o d z e  p o  16 m i e s i ą ­
c a c h  z a b i j a n i a  p o w o l n e g o  i z n ę c a n i a  s i ę  
d z i ś  j u ż  n a d  s t a r c e m .

Gospodarstwo, przemysł i handel

Galicyjska Spółka naftowa w Potok, jak  nam  do ­
noszą, została już  stanow czo zaw iązaną, a kopalnie 
w Potoku, Zagórzu i Krygu przechodzą na  własność 
i w zarząd Spółki a 1-go kw ietn ia  r. b.

Członkowie, którzy jus przystąpili lub do końca 
m arca  przystąpią, korzystać bedą  z dochodów przed­
siębiorstwa od tego t e r m in u ; dalsi, chcący jeszcze n a ­
bywać udziały do zbycia pozostające, partycypować 
będą  w dochodach  »pro ra ta  temporis« od dn ia  przy­
stąpienia.

1’rospektr zapowiedziały ostateczne kupno tych 
kocami na lipiec u. r . ; wobec jet ak pomyślnego wy­
nika subskrypcfi 8łoeunko»»i> w tak krótkim czaaie 
zarząd Spółki u>»„:jł jf (u«l U spow ^ow ał
siąfffc wcześniejsze nabycie  k o p a ln i%  ó E e J m u j ą c ^ ^ ^ P  
tacyę z w ydatnością  przeszło stu  cystern  ropy m ie s ię ­
cznie. da  spólnikom już  od wyż podanego term inu  zna­
czne korzyści, które  dalszym energicznym rozwojem 
i siłą złożonego kapita iu  m ogą być spotęgowane.

Mleczarnia krajow a w Krakowie z Łuczanowic, 
dostarcza tak doskonałego nabiału, iż w sklepie, szcze­
gólnie w godzinach przedpołudniowych panuje  tamże 
formalne oblężenie ze strony sług, wysłany* h przez n a ­
sze gospodynie, tudzież przez nader  liczne osoby, które 
chcą wprost jakby  u źródła nap ić  się czystego, zdro­
wego mezein nie sfałszowanego mleka. Ruch ten z wio­
sną  już  się powiększył i jeszcze bardziej się powiększy 
zastępem osób chorych, k tórym  lekarze nakazu ją  pić 
m liko  czyste prosto od krów.

Biegała po pokoju, łam ała  palce u rąk i p łacząc m ó ­
wiła — a więc idź precz, n ie  chcę widzieć cię  w ię­
cej, po co m am  sobie życie tobą  z a k u w a ć ,  n a  co mam 
zajm ow ać się tobą, gdy ty jes teś  niegodziwym.

Przez parę  dni Karol chodził ja k  struty, ale, gdy 
włoszka nie przyjęła go, napisał do n ie j:  »Zgadzam 
się na  wszystko, wyjeżdżamy*. Tłomaczył się sam przed 
sobą, że pojedzie tylko na parę  dni. n a  dw a tygodnie, 
że żona nie  będzie wiedzieć. Czuł, że może wyniknąć 
dla niego n a d e r  n ieprzy jem na historya, gdyby się teść 
dowiedział, a le n ie  miał siły sobie  odmówić.

Sprzedał las i zboże na rok naprzód  i wyjechał 
z włoszką, t łom acząc się żonie, że interesu wymagają 
jego bytności w W iedniu .  Karol kombinow ał i ten wy­
padek, gdy żona  dowie się o wszystkiem.

Z nał ją ,  jak o  kobietę nie zbyt wielkiego tem pe­
ram entu , zgodną przyjmować wszystko co si ■ stało, 
a  przy tem nazywał ją  przed sobą tru s ią  nieśmiałą.

Najspokojniej odjeżdżał, tu ląc do siebie zadow o­
loną z tryumfu włoszkę.

Mijały dn ie  i tygodnie  a Karol nie wracał z za ­
granicy. W idyw ali  go znajomi w W iedniu , potem we 
W łoszech, a po cichu pow tarzano  już  o nowym m ał­
żeńskim skandalu.

Pelagia była powodem  litości wielu. Do jej uszów, 
choć daw no  dochodziły o tem  wieści, nie chciała  oka­
zać  po sobie, że wierzy im cokolwiek. Tym czasem  na 
środowych zebraniach  pani domu znajdow ała  co raz 
gorętszych wielbicieli, a jeden  z nich Gustaw Mokirski, 
prvm trzymał między nimi.

Potrafił szepnąć  często w ucho Pelagii słówko 
lekcew ażenia  o Karolu, podniecał jej miłość własną, 
kobiecą, jako  zdradzonej żony i tym sposobem sypał 
po woli lecz konsekw entn ie  przegrodę między m ał­
żonkam i , pod k tó ra  kam ień  węgielny sam  Karol 
podłożył.

Tym czasem  on biegł za włoszką od m iasta  do 
m iasta , kuszony i nęcony co raz  to inaczej, aż w końcu

nienasycony, w rażeniam i zdenerwowany, wyrzucać jej 
zaczął postępow ania  pełne w yrachow ania , fałszu i ko- 
kieteryi.

Włoszka tymczasem poczuła wyczerpanie  się kasy 
Karola i korzystając  z n ieporozum ienia , postanowiła 
zerw ać z nim na dobre.

Znalazł drzwi dla siebie zam knię te  i odpowiedź, 
że wyjechać m usiała do Neapolu

Chciał biedź za nią, ale obliczywszy się z kasą, 
po długim namyśle postanowił wrócić do kraju.

X niecierpliwością pow racał do Lwowa, ciekawy 
będąc, ja k ie  na żonie zrobi wrażenie  j go powrót, po 
dwu miesięcznej nieobecności.

Potrafię j ą  przebłagać, przeprosić — m y śla ł— i na j­
spokojniej kroczył do domu, zajm ow anego przez nich.

Z podziwem dowiedział się, że pani wyjechała 
do wód. Nie trafiało mu to do przekonania.

Jak to  sama, nie zapytawszy sie mnie n a w e t . . .  
Był zirytowany jej postępowaniem. Sam a do wód, to 
skandal — myślał — zapom inając  o swej tak  długiej 
nieobecności.

Pojechał wreszcie do Krynicy, a dowiedziawszy 
się, gdzie mieszka jego żona, kazał się do niej zawieźć, 
przygotowując wymówki, jak ie  ma jej wypowiedzieć, 
za na rażan ie  swej reputacyi i za poczynienie n iepo­
trzebnych wydatków na pobyt u wód.

Jakież było jego zdziwienie, gdy skrom na i nie­
śm iała  Pelagia z błyskiem gniewu w oczach, pokazała 
m u pap ie r  wzywający go na term in sprawy sep ara ­
cyjnej.

— Nie znam p ana  i nie chcę być jego ż o n ą . . .  
Nie jestem  zazdrosną, ale nie pragnę być pośm iewi­
skiem  i powodem litości świata. Odwróciła się i ode­
szła. zostaw iając  Karola n a  środku pokoju.

Tak. ale należy in teresa  u regu low ać— pomyślał — 
i następnym  pociągiem powrócił do Lwowa.

Teraz postanowił używać życia, t łumacząc przed 
sobą, że ona  sam a dążyła do zerwania , a n ie  winiąc 
siebie, ani na  jed n e  chwilę.

Dom jego odtąd był miejscem schadzek złotej 
młodzieży, a całonocne orgie były opisywane przez 
mieszkańców miasta. Zw ano go wszędzie lampartem, 
a on śmiał się i z giow'ą podniesioną w górę rzucał 
spojrzenia  przechodzącym kobietom, czując się zdo­
byw cą wielu z nich.

Tak przeszły dw a lata, a Pelagia wciąż bawiła 
teraz  w dom u rodziców, wychowując m ałą  trzyletnią 
córeczkę Życie płynęło jej spokojnie, ho zawód, j a ­
kiego doznała  w" małżeństwie, s ta ra ła  się zatrzeć, m a­
lując dużo i kształcąc się ciągle w sztuce. Bywała 
wszędzie w sąsiedztwie, a uśmiech jej szczery i pełne 
godności postępowanie  jednało  przyjaciół

N am ów iona przez rodziców, pojechała do Krakowa 
n a  ka rn aw a ł  i tam  byw ając w wielu dom ach poznała 
młodego człowieka, który postanowił s tarać  się o rękę 
Pelagii. S ta rano  się o un iew ażnien ie  m ałżeństwa. Na 
próżno, bo Karol nie chciał słuchać o niczem i s taw ia1 
tysiączne przeszkody. Oprócz tego, przyjaciele jego upo­
ważnieni do tego, rzucili najgwałtowniejsze pociski na 
postępow anie  Pelagii. P lotka każda bywa  zwykle dość 
prędko przyjętą, a choćby na  błacliych gruntow ała  się 
podstaw ach, ludzie skłonniejsi sa uwierzyć w złe niż 
w dobre.

Pelagia zauważyła, że ludzie są do niej zrażeni, 
że stosunek do niej. tego. który jak  najuczciwiej z nią 
postępował je s t  tłumaczony dwuznacznie. Ambicya me 
pozwalała jej tłumaczyć się, a prawość postępowania  
kazały trzym ać się powziętej dro  i.

Tymczasem Karo) nie próżnował. On. który zdra­
dzał j ą  od początku, teraz, gdy miał ją  utracić, chciał 
być o nią zazdrosnym N awet zdawało mu sie że jej 
postępowanie obchodzi go wdęcej niż każdej innej, przy­
znał sam przed sobą, że on je s t  pokrzywdzonym, że to 
ona  go zdradza, p rzeniew ierza się i utyskiwał nn lek­
komyślność kobiet, na  brak poczucia świętego obo­
wiązku żony.

Tak przeszły lata, a Karol łysy zupełnie, tracił 
resztki majątku. Z posagu żony niewiele się zostało,

a gdy rodzice jej umarli, z m słym  kapitalikiem prze­
niosła się do m ias ta  dla kształcenia córki.

Pukał parę razy Karol do niej i otrzymywał po 
paręse t guldenów, aż wreszcie, gdy ju ż  b ieda mu do­
kuczyła, pod pozorem że potrzenuje córka  opieki, za ­
kw aterow ał się do m ieszkania  żony.

Nie chciała  pani Pelagia wypędzać go. bo wie­
działa że może to naraz ić  jedyne  jej dziecię, pannę 
na wydaniu.

Jadł. pił i palił fajkę Karol na  długim cybuchu, 
a  gdy mu się nadażyła  sposobność, rozpoczynał żarcik i 
z kucharka  i pokojową, przew racając  im w głowach 
i praw iąc  komplem enta .

(idy mógł pochwycić kilkanaście  guldenów, zuży­
w a n e  zawsze n a  kolacyjki ze s ta tystkam i miejscowego 
teatru , pow tarza jąc  zaw sze : Najmilsze zawsze dla m nie 
były i będą  kobiety z teatru .

Miewał drgawki w nogach i podagra  naw iedzała  
go w wielkim palcu.

Wołał wtedy córkę Relenkę siedem nasto le tn ią  
i kazał sobie czytywać rzeczv, które  nie kon itczn ie  
zbudow ać mogą młodą panienkę. Gdy m atk a  czyniła 
mu uwagi, uśm iechał się i p ow tarza ł:

—  Nic nie szkodzi, że wychodząc za mąż, będzie 
m ia ła  dośw iadczenie  i z pod oka śledził, jakie w raże­
nie  czyniły n ieraz  drastyczne ustępy n a  młodocianej 
lekton-e.

Trafił się konkuren t, a gdy był już  z Helą po 
słowie, opowiadał mu ojciec, jak  to dawniej sie b a ­
wiono, a wspominając o kobietach, p o w ta rz a ł :

— Nie m a teras., ani takich  pięknych, ani tak 
zbudow anv"h  jak  dawniej. W yradzają  się, j a  to n a j ­
lepiej mogę powiedzieć, com nie z jednego pieca chleb 
j a d a ł . . .

Uśmiechnął się i oblizywał na myśl o minionych 
rozkoszach stary lampart.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Bimetaiim. Według wiadom ości z Londynu, w n io ­
sek podn ies iony  przez posłów Milewskiego i Siissa 
w parlam encie  wiedeńskim, znalazł silne poparcie u lorda 
skarbu  angielskiego p. Balfour, byleśmy tylko przy t e  
sposobności uwolnieni zostali od n iepraktycznej m o­
nety niklowej, będącej dziś już  przedm iotem  licznego 
fałszowania.

Zb Swoszowic. Przed laty słynęła ta  miejscowość 
z olbrzymiego ruchu  górniczego przy eksploatacyi siarki. 
W adliw a  i kosztowna adm in is tracya  iządow a, niepo- 
s tępow e m achiny, w końcu n ieum ie ję tne  prowadzenie 
dzieła górniczego, spowodowały rząd — nie mający 
wskuten fatalnej gospodarki odpowiedniego oprocento­
w a n ia  — do zam kięc ia  hu t siarczanych. A przecież 
je s t  taktem, iż nigdzie w świecie n iem a tak płytko pod 
ziem ią będących a tak  bogatych pokładów siarki. Sprawę 
tę  polecamy do zajęc ia  się naszym posłom, także zw ra ­
cam y uwagę p. Erazma Jerzmanowskiego, który przez 
m w estrow an ie  części swych kapitałów, mogłyby się stać 
istnym dobrodziejem tej okolicy tak obfitej w bogactwa 
w nętrza  ziemi a tak ubogiej w pożądany przemysł 
górniczy

Bogate składy najnowszych ubiorów męskich 
firmy Bracia lscovitsch, przeniesione zostały z piętra, 
gdzie się dotąd znajdowały, do lokalów parterowych 
w domu braci Epsteinów w Rynku głównym.

Fabryka tutek • Polonia* w Krakowie, tak roz­
szerzyła odby t swego znakomitego wyrobu, iż w każdym 
renom ow anym  handlu  m ias t  i miasteczek galicyjskich 
takow e nabyć można. Lekarze wyrażają się o tu tkach  
♦ Polonia* n ad e r  korzystnie. W łaścicie lowi fabryki ży­
czymy najlepszego powodzenia, szczególnie i z wy­
syłką swego produktu za gran icę  A ustro-W ęgier. W ie ­
deń konsum uje już  bardzo znaczną  ilość tego fabry­
ka tu  tego a do Berlina odchodzą bardzo liczne przesyłki

Dział literacko-artystyczny.

Monstre-Koncert w s z y s t k i c h  U z t e i i c h  o r k i e s t r  w o j ­
s k o w y c h  o d b y ł  s i ę  w p o n i e d z i a ł e k  w o b e c  p r z e p eł n i o ne j  

s al i  t e a t r a l n e j  p u b l i c z n o ś c i ą  z ł o ż o ną  ze  w s z y s t k i c h  w a r s t w  

s p o ł e c z e ń s t w a .  D o c h ó d  z konce rt u b y ł  n ąj b  p s z v m  pro-  

b o m i e r z i m  syinpfn-yi ,  j a k ą  s i ę  z a s ł u ż e n i e  cieszą o r k i es t ry  

w o j s k o w e  w K r a k o w i e ,  s z c z e g ó l n i e  z aś  or ki es tra ,  u l u ­
b i e ńc a  p u b l i c z n o ś c i  kra o w s l c c j  i o b y w a t e l i  iniu»tu Kra  

k o w a  p. H o ck a .  N i e  m a m y  r e c e n z e n t a  s p ec y a l i s y  w s p r a ­

w a c h  m u z y c z n y c h ,  p o d a m y  w i e c  t y l k o ,  że uw e r t u r a  o d e ­

g r a n a  p . z e z  o r ki es t ry  p o d o b a ł a  s i ę  bardzo ,  najbardz i ej  

a t o l i  „ S u  i te “ ( M o z a r t - C z a j k o w s k i )  p r z ez  o r k i es t rę  1 3 - g o  

p u ł k u p. H o c k a .  po m i s t r z o w s k u  j u ż  n i e  przez  m u z y k a n ­

t ów l ec z  przez  a r t y s t ó w  o d e g r a n a .  L i c z n e  br a wa  w y w o ­
ła ło- tu. z  b ra w u r ą  w y k o n a n e  d z i J o ,  p r z y n o s z ą c e  z a sz c z y t  

kap* I mi s t r z o w i ,  który nie l ęk a  s i ę  n a j t r u d n i e j s z y c h  p rz e ­

s z k ó d .  K o n c e t  G - m o l  „ S a i n t - S a ę u s V : w y k o n a ł  p.  pr ofe ­
s o r  dr.  B y l i c k i ,  t en c i ą g l e  p o s t ę p u j ą c y  w c a ł e i n  t e g o  

s ł o w a  z n a c z e n i u  i -o uc er tant .  W  t e c h n i c e  p ia n i s t y  znać  

p o k o n a n i e  na w i ę k s z y c h  t r u d n o ś c i ,  u d e r z e n i e  p e w n e  s i e ­

bie n i g d y  n i e  z a w o d z ą c e ,  z r e sz t ą  p.  B y l i c k i e g o  c h w a l i ć  

n i e  p o t r z e b u j e m y ,  j e s t  to p i e r w s z o r z ę d n a  s i ł a  k o n c e r ­

t o w a  w  K r a k o w i e .  Bani  W a n k ,  która p rz yj ę ł a  w s p ó ł ­

udzi ał  w k o n ce r c i e ,  p o s i a d a  ba r dz o  w d z i ę c z n y  o s z e r o ­
kiej skal i  al t ,  n i e  j e s t  to k o n e e r t a n l k a  a m a t o r k a ,  l ecz  

a r t y s i k a - ś p i i  w a c z  a w c a ł e i n  t e g o  s ł o w a  z u a c z e n i u .  Ż a ­

ł o w a ć  n a l e ż y ,  iż koncert,  l e n  n i e  z o s t a n i e  p o w t ó r z o n y m ,  

g d y ż  tak s a m o  b y ł a b y  sala z a p e ł n i o n ą ,  a  d o c h ó d  m ó g ł b y  

n i e j e d n ą  ł z ę  o s u s z t ć .
Z teatru. Bo d w a k r o ć  j u ż  d a w a n o  m e l o d r a m a t  c z a ­

r odz ie jsk i  w 9  o br a z a c h  n a p i s a n y  w r. 1 8 3 4  przez  R a y m o n d a  

„ M a r n o t r a w c a '  z m u z y k ą  M ul l e r a .  B o w o d z e u i c  „ S z k i a n -  

ncj  g ó r y "  s p o w o d o w a ł o  n i e z a w o d n i e  D y r e k c j ę  do p r z e d ­
s t a w i e n i a  tej ,  na uh m ie ck i c l i  s c e n a c h  tak u lu b i o n e j  sztuki  

s c e n i c z n e j ,  której  pod-Ła wę  są  g ł ó w n i e  p i ę k n e  d e k o m -  

c y e  z n a k o m i t a  m a s z y u e r y a .  S z t u k a  s a m a  bez  ś c i s ł e g o  

Z wi ąz ku,  o d z n a c z a  s i ę  bardzo  p i ę k n e m i  e p i z o d a m i  i p o ­
p i s a mi  a r t y s t ó w  w  l uź n y c h  s c e n a c h ,  j e s t  d z i e ł e m  sge-  

n i c z n e m ,  s z c z e g ó l n i e  d l a  m ł o d o c i a n e g o  f a n t a s t y c z n e g o  

w i e k u  n a p i s a n ą ,  i p o w i n n a  s z c z e g ó l n i e  w: n i e d z i e l e  i św ięta,  

tućTzW. n a  p r z e d s t a w i e n i a c h  p o p u l a r n y c h  z a p a l n i c  sa lę  

t e a t r a l n ą .  P r z y z n a ć  m i l s j m y  D y r e k c y i ,  iż n i e  z n a  om.  
t r u d n o ś c i  f i n a n s o w y c h ,  b y l e  t y l ko  ś c i ą g n ą ć  tę,  tak k a ­
p r y ś n ą  p u b l i c z n o ś ć  k r a k o w s k ą .  M u z y k a  m e l o d r a m a t u  j e s t  

bar dz o  mi ł ą .  Z g r y  a r t y s t ó w ,  wys uwaj ą,  s i ę  na pierwszy  

p l a n  p.  I lopoan w roli  s t o l ar za  W a l e n t e g o  i p. W ó j c i c k a  

ta s y i n p a t y c z u a  a rt ys tka  w roli  R óz i ,  ż o n y  s t o l a rz a ,  l . ió 

rzv o k l a s k a m i  z m u s z e n i ,  p o w t a r z a ć  m u s i e l i  p i ę k n a  p i o - n k i .  

W i ę k s z e  role o d d a w a n e  b y ł y  z n a k o m i c i e  p rz ez  p. R y ­
g i e m ,  p. S o l s k i e g o ,  p. S o b i e s ł a w a  i p.  M.  Z b o i ń s k i e g o ; 

t u d z i e ż  p rz ez  p a n i e ;  S e n o w s k ą ,  S z n a g e  i W o j n o w s k ą .  

N o w a  w y s t a w a  tej s z t uk i ,  w y k o n a n ą  z o s t a ł a  z w i e l k i m  

g u s t e m ,  a r t y z m e m  i z n aj omo ś i  ią w p r a c o w n i  t ea tr al ne j  

p r z ez  p. J .  S p i t z i a r a ,  który w s p r a w a c h  t y c h  j e s t  s pe-  

t-vr l i s ią  o sz.  rok im p o g l ą d z i e  i z n a j o m o ś c i  t e c h n i k i  m a ­
l ars ki ej  s c e n i c z n e j ,  j e s t  o n  p i e r w s z y  m i ę d z y  d e k o r a t o ­

r a mi  p o l s k i m i . -  W e  wt o re k  p o w t ó r z o n o  „ D o m  o t wa r t y  “ 

M i c h a ł a  B a ł u c k i e g o ,  k o i n e d y a  ta,  n a l e ż y  do  n aj h ar d zi e j  

w y ć w i c z o n y c h ,  w y r i e n i o w a n y c l i ,  k om  e r l o w o  o d d a n y c h  

s z t i u  r e p e n o a r u  k r a k o w s k i e g o ;  s z c z e g ó l n i e  n i e z r ó w n a ­
n y m i  s ą :  p S o l s k i  w roli  IEikalskiego i p K a m i ń s k i  

j a k o  f a r m a c e u t a ,  w kom-u p. S i e m a s z k o  j a k o  g o ś c i n n y  

p u ł k o w n i k .  „ Ś l u by  p a n i e ń s k i e "  F r e d r y  b y ł y  od d a w n a  p o p i ­
s o w ą  s z t uk ą t e a t ra l ną ,  ohok t y c h ż e ,  z k o m e d y j  B a ł u c k i e g o ,  

s tała s i ę  p o p i s o w ą  k o i n e d y a  „ D o m  o t w a r t y " .  R o l e  kob ie ce  są 

m n i e j  p o p i s o w e i n i .  —  W e  c zw a r t e k  j a k o  w z b l i ż a j ą c ą  się  

s t u l e t n i ą  r o c z n i c ę  u r od z i n  n i e o d ż a ł o w a n e j  p am i ę c i  J ó ­

z e f a  K o r z e n i o w s k i e g o ,  o d e g r a n o  j e g o  s y m p a t y c z n ą — na  

d z i s i e j s z e  c z a s y  pod w z g l ę d e m  pojęć  pr ze s ta r za łą  —  k o ­

m e d i ę  „ Ż y d z i " .  T r e ś ć  k o i n e d y i  z n a n a ,  w  n a j w y ż s z y m  

s t o p n i u  e s t e t y c z n o  m o r a l n a ,  s t a w i a  m o s t y  z b l i ż e n i a  m i ę ­

d z y  P o l a k a m i  r h r z e ś o i n ń s k i e g o  a  m o j ż e s z o w e g o  w y z n a ­

n i a .  P o d n o s i m y  p r z e d e w s z y s t k i e m  g r ę  g oś c ia  ze s c e n *  

l w o w s k i e j  p. F i s c h e r a  o d d a j ą c e g o  t y t u ł o w ą  rolę ,  z n a j ­

l epszej  s t r o n y  mmi  z n a n e g o  a r t y s t y ,  k tó r e m u  z n a k o m i ­

c i e  t o w a r z y s z y l i  p p . : B r zy b ył o w icz,  S l i w j c k i ,  S o b i e s ł a w ,  

Z b o i ń s k i  M. ,  M i e l n i c k i ,  S i e m a s z k o .  J e j d e  i p a n i e :  S i e ­
m a sz ko ,  W o j n o w s k ą .  K o i m - d l e  tę n a l e ż a ł o b y  w k r ót c e  po­
w t ó r z y ć  a n a s t ę p n i e  i dla s ze rs ze j  p ub l i c z n o ś c i  w n i e ­
d z i e l ę  p o p o ł u d n i u  o d e g r a ć .

W  pi ąt ek po raz 1 - .  o d e g r a n o  „ S z k l a u n ą  gó rę"  

Z. S a r n e c k i e g o  a w s o b o t ę  u l ubi oną  k o m e d y ę  „ S a f a n d u ł y "  

a r c y d z i e ł o  I r a c u s k i e g o  k o m e d y o p i s a r z a  p. S a l d o m  W  n i e ­
d z i e l ę  zobaczy li* iiiy tak u p ra gn i en i ;  trngoriyę J u l j u s z a  

S ł o w a c k i e g o  „ Bai la  l y nę " z m u z y k ą  J a r e c k i e g o .  ł U ‘W'iizyę 

ol szernnęjszą  z t e g o  a r cy d z i e ł a  o d k ł a d a m y  do  n a s t ę p n e g o  

n u m e r u .  Teatr  w n i e d z i e l ę  był  pry„ p e ł n i o n y m .  N a  po-  

p o l u d u i o w e i n  prz* ds t t twici i iu  o d e g r a n o  „ M a r n o t r a w i ę " .

Kmita miejscowa i zsotczi. •
Kalendarzyk tygodnowy. W poniedziałek 23-go 

m arca :  Wiktor, i Okt aw.  We wtorek i d  go: Wig.  Ga­
bryela ar. W e środę 25-go : Zwiastowanie NP. We czwar­
tek 26-go: Teodora bisk. W piątek 2 7 -g n : 7 Boi. NP.  
.iana p. W sobotę 28-go: Sykstusa pap. W niedzielę 
29-go : Eustaz.

Jego Ltfilnencya ks ią ż ę  b i s k up  k r a k o w s k i  P u z y n a  

po w r óc i ł  z R z y m u  i zaj inio  się  da l sza  praca co do  o d ­
n o w i e n i a  K a t e d r y  n a  W a w e l u .

Jego Eminencya ks iądz  a rei  b i s k u p  p o z n a ń s k i  S t a -  

b l e ws k i  ma być  nu n a j t O i ż £ / f m  k on syu tor zu  p a p i e s k i m ,  
m i a n o w a n y  k a r d y n a ł e m .

Od właścicieli realności n a le ży  s ię  w d z i ę c z n o ś ć  za 
i n i c j a t y w ę  co do  w y s ł a n i a  p e t y c j i  <i z n i ż e n i e  podat ku  

d o m o w o - c z y n s z o w e g o ,  a j e s z c z e  bardziej  dla  referenta  

tej s p r a w y  m e c e n a s a  p. D r a  W a w r z y ń c a  S t y c z n i a .  Po-  

m i m o  o b y w a t e l s k i e g o  n a d e r  w y r o z u m i a ł e g o  i l u d z k i e g o  

p o s t ę p o w a n i a  u a< zc . n i ka  i p o s z c z e g ó l n y c h  r e f e r e n t ó w  
c. k. k o m i s y i  p o d a t k o w e j ,  w y m i a r  pod at ku  r.ie j e s t  r ó ­

w n y m ,  eo j uż  i wy u i i . a  z p r z e s ł u c h a n i a  m ę ż ó w  z auf ani a  

n i e  j e d n a k o  n a  s p r a w y  t e g o  l o d z aj u  sic z a pa t r u j ą cy c h .  

W k a ż d y m  l uz io  p od a t e k  ua podstawi ł* f assyi  v . y m i e -  
i z o u v  jest w p r o s t  d l a  w ł a ś c i c i e l i  zabójczymi ,  za w y s o ­

ki m n i e  p o z w a l a j ą c y m  s i ę  w n a l e ż y t y  s p o s ó b  rozwijać'  

tak p o ż ą d a n e m u  p r z e m y s ł o w i  b u d o w l a n e m u .  R e f e r a t  

t. j .  treść, pety  c g  z d r a d z a  u p. D r a  S t y c z n i a  b ys t r o ś ć  

i ś w i e ż o ś ć  u m y s ł u ,  jasn y p og l ąd  u a  s p r a w ę  s a m ą ,  ś w i a d ­
c zy  n i e t y l k o  o w i e lk ie j  z n a j o m o ś c i  p r aw a,  l ecz  i s t o s u n ­

k ów p r a k t y c z n y c h ,  s t o s o n k o w  m i e j s k i c h .  T a k i e  referaty  

w y j ś ć  m o g ą  od ludzi  l ą d o w y c h  s z c z e rz e  <1,• m i a s t a  p r z y­

w i ą z a n y c h .  m e  g o n i ą c y c h  za p o p u l a r n o ś c i ą ,  l ecz  c h c ą ­

c y c h  m i a s t u  i k r aj o wi  s ł u ż y ć  b e z i n t e r e s o w n i e .  D z i ę k i  

z a t e m  j e s z c z e  raz dz ięk i  n a l e ż ą  s ię  p. D r .  W a w r z y ń c o w i ,  

S t y c z n i o w i ,  p r e z e s o w i  n a s z e g o  k r a k o w s k i e g o  „ S o k o ł a "

R. Delegat Laskowski c h c ą c  w y j e d n a ć  p o z w o l e n i e  

DJ. l o z p i s a m e  JióytkO.y 1 ćó d o  b u d o w y  g i m n a z y u n T  S m  

b i e s k i e g o  w u l i c y  S o b i e s k i e g o  mu w p r z y s z ł y m  t y g o d n i u  

ud a ć  s i ę  do  N a m i e . s t w a  w e  L w o w i e .  O c z e k u j e m y  t e l e ­

g r a f i c z n e g o  z a ł a t w i e n i a  tej s p r a w y  przez  i n t e r w e n e y e  

p o s ł ó w  p p .  D r a  W e i g l a  i D r a  S o k o ł o w s k i e g o .

Ojciec święty n a d a ł  ks i ę dz u  b i s k u p o w i  P e ł e s z o w i  

g o d n o ś ć  a s y s t e n t a  tr onu  p a p i e s k i e g o ,  j e s t  to j e d n o  z n a j ­
w i ę k s z y c h  o d z n a c z e ń ,  j a k i m  d y s p o n u j e  G ł o w a  K o ś c i o ł a  
k a t o l i c k i e g o .

Wielce zasłużony dla d ob ra  g m i n y  ra dc a mi ej sk i  

r e k to r  D r .  K a s p a r e k  w y p r a c o w a ł  n a d e r  p o s t ę p o w y  u o w y  

pr oj ekt  s t a tu t u  m i e j s k i e g o ,  k t óry  b y ł  p r z e d m i o t e m  obrad  

k o m i s y i  s t a t u t o w e j  i w k r ó t c e  p r z e d ł o ż o n y m  z o s t a n i e  p e ł ­
nej  r adz ie  mi a s t a .

W sprawie p o r u s z o n e j  przez  p o s ł a  ks ię dz a p ra ł at a  

dr.  C h o t k o w s k i e g o ,  p r z y j e c h a ł  dla z b. .da ni a  s p r a w y  n a  
m ie j s c u  s a m  w i c e p r e z y d e n t ,  R ad y  s z ko l ne j  kr aj owe j  p. 
d r .  M i c h a ł  K o b r z y ń s k i .  S p r a w a  ta w y ś w i ę c o n a  z o s t a n i e  
w s z e c h s t r o n n i e .

Podkomisya w o d o c i ą g o w a  pod p r z e w o d n i c t w e m  p. 
profesora  Dr .  B u j w i d a  udała się  w dn iu  21 li. m.  do  

z a c z e r p n i ę c i a  wo d y  z n o w e j  dla p ró by  u s t a w i o n e j  s tudui  

w B i e l a n a c h .  W o da  ta b ę d z i e  c h e m i c z n i e  r o z e b r a u ą  co  

do s w ej  j a k oś c i  p r z e z  2 l a b o r a t o r i a  c h e m i i / n e  k r a k o w s k i e  

i w  W i e d n i u ,  l a k  w i ę c  sprawa,  w o d o c i ą g o w a  p r a w d o p o -  

d o n n i e  d op i e r o  w j es i en i  w obec  n o w e g o  s k ł a d u  rady  

m i a s t a  będzie,  p r z e d m i o t e m  n ar a d y  i u c h w a ł y  ra dy  m ia s t a .

Poseł dr.  J ó z e f  W e r e s z c z j  ńs ki ,  c z ł o n e k  W y d z i a ł u  

k r a j o w e g o  b y ł  w d n i u  1 9  b. m .  p r z e d m i o t e m  o w a c y i  

d o b r z e  z a s ł u ż o n e j .  K o l e g i u m  profi  s o r ó w  s z k o ł y  ( l u b l a ń ­

skie j ,  ż e g n a ł o  s o l e n i z a n t a  j a ko  s w e g o  b e z p o ś r e d n i e g o  

d o t y c h c z a s o w e g o  p r z e ł o ż o n e g o  w W y d z i a l e  k r a j o w y m .  

P r o f e s o r  P awl ik  o d c z y t a ł  a dr es  k o l e g i u m  p r o f e s o r ó w ,  

p o d n o s z ą c y  18- letnią.  pr ac ę  p. W e r e s / c z y ń s k t e g o  o k o ł o  

p o d n i e s i e n i a  tej j e d y n e j  po l sk i ej  s z k o ł y  r o ln ic ze j  i o d ­
d a n e  na  tern pol u z a s ł u g i  b y ł e g o  jej  k i e r o w n i k a  w W y ­

d z i a l e  k r a j o w y m .  R ó w n o c z e ś n i e  w r ę c z y l i  i n ż y n i e r o w i e  

bi ór a  m e l i w a c y j n e g o  p.  W e r e s z c z y ń s k i e i n u  w s p a n i a ł e  

a l b u m ,  w y k o u a n e  w  p r a c o w n i  p.  W i e r z b i c k i e g o ,

Burzenie d o m u  n i e g d y ś  p. T e n g l e r a  w u l i c y  K a r ­

m e l i c k i e j  dl i p o ł ą c z e n i a  z u l i cą  S t a c l i o w s k i e g o  n a  C z a r ­
nej  W s i  j u ż  s i ę  r o zp o c z ę ł o  i są w i d o k i ,  że  ul ica  ta do  

p o ł o w y  k w i e t n i a  o d d a n ą  z o s t a n i e  g m i u i e  przez  w ł a ś c i ­
c ie l i  u a  u ży t e k  p u bl i c z n y .

Ruch budowlany z n a s t a n i e m  pory c ie pł ej  j u ż  s i ę  

n a  s e r y o  r oz poc zą ł ,  także  r o z p o c z ę ł o  j u ż  i w y p r a w ę  w e ­

w n ę t r z n ą  d o m ó w  w z e s z ł y m  roku pod d u ch  d o p r o w a ­

d z o n y c h .  O d k ą d  i s t n i e j e  r i n g  nu c e g ł ę ,  w i d z i m y  t y l ko  

d ob rą  c e g ł ę  do  b u d o w y  u ż y w a n ą .  S p o d z i e w a ć  s ię  n a l e ż y ,  

iż jak na jp rę dz e j  r o zp o c z n i e  s i ę  b u d o w a  kanałów- ,  tro-  

t o ar ó w,  g o ś c i ń c ó w  i c h o d n i k ó w  p r z ez  g m i n ę  w y k o n a ć  

s ie  m a j ą c y c h .

Prośba do komisyi g o s p o d a r c z e j  teatru k r a k o w s k i e ­
g o  o p i e wa  a b y  d a n o  n a p r a w i ć  d z w o n k i  do  bufetu dz iś  

n i e  f u n k c y o n u j ą e e .  G o ś c i e  b aw i ą c y  w z n a k o m i t y m  b u fe ­

c ie  c u k i e r n i k a  p. G ę d z i e r s k i e g o  n i e  w i e dz ą  na czas  

k i e dy  od e jś ć  maj ą cc l e i n  zajęcia, s w y c h  k r z e s e ł  w t e a tr z e .

Zburzenie d o m u ,  g d z i e  ma  s t a i p ć  p a ł a c  lir,  C z a p ­

sk ie j  ( da w n i e j  r e a l n o ś ć  p.  I ta ja l a )  już r o z p o e z ę t e m  z o s t a ł o .

Przy3tęp do ko ś c i o ła  ś w .  N o r be rt a  od s t r o n y  p l a n ­
t a c j i  jes t  f a t a l ny .  P r o s i m y  urząd b u d o w n i c t w a  m i e j s k i e ­

g o ,  g d y ż  s t a n  taki  g o ś c i ń c a  i pi z y s t ę p u  n ad al  c i e r p i a n y m  

być  n i e  m o ż e .

Nasze bruki a s f a l t o w e  d o m a g a j ą  s i ę  jak n a j r y c h ­
lejszej  n a p r a w y ,  g d y ż  to z t ak i e mi  w y b o j a m i  nadal  po­
z o s t a ć  n i e  m o g ą .

Ulica Blich d o c z e k a  się w re sz c ie  z u p e ł n e g o  u p o ­
r z ą d k o w a n i a .  Rad a m i a s t a  d l a  u p o r z ą d k o w a n i a  tej z a ­
n i e d b a n e j  c zę ś c i  m i a s t a  z a k u p i ł a  . c a l i . o ś ć  pp.  J a n a  W i­

k t o r i i  M r o w c ó w  w  ce l u p r z e p r o w a d z e n i a  n o w e j  ul icy  za 

i e n ę  7 . 3 5 5  z łr .  O k o l i c a  ta z a bu d u j e  s i ę  n i e z a w o d n i e  

w k r ó t c e ,  tak ze  w z g l ę d u  na b l i s k o ś ć  d w o r c a  koh i jak 

i ze w z g l ę d u  n a  U n i w e r s y t e t  i l i c z n e  sz pi t a l e .

Sprawa k ol e i  e l e k t r y c z n e j  z a k u m u l a t o r a m i  odro-  

' z oną  z o s t a ł a  dla bruku k o m p l e t u  do  n a s t ę p n e g o  p o s i e ­

d z e ni a  R ad y  m ia s t a .  W k a ż d j m  razie  z apa ść  p o w i n n y  
w s p r a w i e  tej d e c y z j e  s t a n o w c z e .

Szósty wieczorek humorystyczny T o w a r z y s t w u  m u ­
z y c z n e g o  ( S c h u b e r t - W e b e r )  o d b ę d z i e  sie w d.  2 6  h. m.  

W k o n c e r c i e  w e ź m i e  u d z i a ł  i ś p io w u r z k ń  p. M u g d a l e n u  
W a n k .

Z Rzymu o t r z y m u j e m y  p r y w a t n ą  w i a d o i n o ś i . że p. 
R y g i e r  s t a n o w c z o  w y k o ń c z y  p o m n i k  M i c k i e w i c z a  do  s i e r ­

pni a l>. r. który ,  g d y  K o m i s j a  za o d p o w i e d n i  u z n a  b ę ­
dz ie  m ó g ł  by ć  u s t a w i o n y m  w  j e s i e n i  roku b i e ż ą c e g o  na 
R y n k u  k r a k o w s k i m .

Ze Swoszowic d o n o s z ą  n a m ,  iż t a m ż e  w z i ę t o  się 
n a  s e r y o  do  d a l s z e g o  u p o r z ą d k o w a n i a  t e g o  o b e c n ie  w z o ­

r o w o  p r o w a d z o n e g o  m i e j s ca  k ą p i e l o w e g o .  W ła ś c ic ie l  p 

R o m a n  S i l b e r b a e h  u r z ą d za  w t y m roku o t w a r c i e  z n a ­
c z n y c h  p r z e s t r z e n i  dla c e l ó w  s p a c e r o w y c h .

Przy wylocie u l i cy  S z e w s k i e j  na  p l a n t a - y a c h  n a l e ­
ż a ło b y  k o n i e c z n i e  jak n a jp rę d ze j  ur ządz ić  p o s t ę p o w y  w y ­

g o d n y  w y c h o d e k ,  g d y ż  w micj . -cu tak s i lne j  1'rekweiicyL 

g d z i e  s i ę  k rz yżu je  aż  6  u l i c  m i e j s c e  t ak i e  u s t ę p o w e ,  jest. 
j a k  n aj hard zi e j  p o ż ą d a n e m .

Liczba pos ad s ę d z i o w s k i c h  w G a l i c j i  m i  b y ć  

dzi ęki  s t a r a n i e m  pos ła  Dr a W e i g l a  i po s ła  p. S o k o ł o w ­
s k i e g o  z w i ę k s z o n ą  o 30<b W W i e d n i u  z d z i w i o n o  się  

bar dz o p r o p o z y o m  J E .  p r e z y d e n t a  S a d u  w y ż s z e g o  we  

L w o w i e  p. T c h ó r z u i c k i e g o ,  który s ię  o ś w i a d c z y ł  z c h w  ila 

z a p r o w a d z e n i a  p r o c ed u ry  c y w i l n e j  za z m n i e j s z e n i e m  

l iczby r a d c ó w  S ą d u k r a j o w e g o  w y ż s z e g o  w e  L w o w i e  

o 12 pos ad.  P r o p o z y c j  a jeżel i  jest  praw d z i wą  jest  w pr o st  
n i e p a t r j o t y c z u ą .

Dla starostwa i dla p r z y s z ł e g o  <•. k. s t ar os ty  

w P o d g ó r z u  w y n a j ę t e  już o d p o w i e d n i e  l okal e.  P r z o d o ­
w a n i e  tej w ł a d z y  r o z p o c z n i e  s i ę  w dni u ] w r z e ś n i a  
1 8 9 6  r.

Wybory d o  rady m i a s t a  P o d g ó r z a o d  w  p o ł o w i e

p r z y s z ł e g o  t y g o d n i a  s p o d z i e w a ć  s i ę  n a l e ż y ,  iż w y p a d n ą  

w d u c h u  d z i s i e j s ze j  w i ę k s z o ś c i  r ząd ząc ej  s i ę  pod k a ż d y m  

w z g l ę d e m  w z o r o w o . u— -

Milion prenumeratorów l i c z y ł  a n g i e l s k i  t y g o d n i k  

„ L l o y d s  N e w s "  z N o w y m  R o k i e m ,  a j u ż  w  l u t y m  b. r. 
m i l i o n  teu p r z e k r o c z o n y m  z o s t a ł  o 4 . 3 0 6  n o w y c h  p r e n u ­

m e r a t o r ó w .  T y g o d n i k  ten z a w d z i ę c z a  s w ą  w z i ę t o ś ć  n a j ­

l e p s z y m  i n a j p r ę d s z y m  w i a d o m o ś c i o m .

Z tygodnia.

P r z e m ó w i e n i e  n o w e g o  p r e m i e r a  w ł o s k i e g o  g a b i -  

Uetu w p a r l a m e n c i e  p.  R u d m i e g o  w y k a z a ł o  w i e l k ą  w y ­
trą M i  ość p o l i t y c z n ą ,  przyrz  kł  on s tarać  s i e  ws zo l k i e in i  

s i ł a mi  o z a w a r c i e  po ko j u ,  z a ż ą d a ł  j e dnak  t r z y m a j ą c  się  

siu rej z a sa dy  „si  v i s  pa c om pare  h e l i u m " ,  kr edytu  aż. 
do u k o ń c z e n i u  k a m p a n i i  s u d a ń s k i e j  pó źn ą  j e l e n i ą  t e go  

roku.  M i m o  w i e l c e  / b u r z o n y c h  u m y s ł ó w  w e  W ł o s z e c h  

m i n i s t e r s t w o  tak m ni a rk ow ar .  j a k i m  j e s t  m i n i s t e r s t w o  

R u d i n i e g o  nu d ł u g i  pr ze c i ąg  czasu l i - z y ć  m o ż e  n a  o l ­
b r z y mi ą  w i ę k s z o ś ć  w p a r l a m e n c i e ,  w s z y s t k i e  part^h w i e ­

rze p r z e d e w s z y s t k i e m  w c z y s t o ś ć  rąk n o w e g o  g a b i n e t u ,  

w jego n a j l e p s z e  c hę c i  co do  u k o ń c z e n i a  n i e p o t r z e b n e j  

w o j n y ,  z a p r o w a d z e n i e  o s z c z ę d n o ś c i  w o g ó l e ,  a w sz cz e  

g ó l n o ś c i  w y d a t k ó w  n a  w i e l k ą  p o l i t y k ę  w o j s k o w ą  przez  
r e d u k c j ę  d w ó c h  k o r p u s ó w .

A n g l o  -  e g i p s k a  e k s p e d y c y a  do  D a u g o l i  p o c z y n a  

b r z m i e ć  jak n i e p o t r z e b n e  d y s o n a n s  w e u r o p e j s k i m  k o n ­

c er ci e .  K a t a s t r of a  pod A d u ą  z m u s i ł a  W ł o c h y  d o  o g r a n i ­
c z e n i a  z b y t  f u n t a - t y c z n y c h  p la o o w  i do  r o z p o c z ę c i a  p o­

l i tyki  s k r o m n e g o  u m i a r k o w a n i u .  J e s t t o  z kor z yś c i ą  d l a  

W i o c h  i pokoju E u r o p y .  N i e s p o d z i e w a n a  atol i  i n t e r w e u -  

cya A u g l i i  w y w o ł a ć  m o ż e  n o w e  z a m i e s z a n i e  i już j e s t  

p o w o d e m  zj azdu cesarz. i  W i l h e l m a  z c e s a r z e m  F r a n c i s z ­

k i e m J ó z e f e m  i z k r ó l e m  I l m n b e r t e i n .
Kró l  serbsk i  A l e k s a n d e r  z a r ę c z y ł  się  z córką króla  

g r e c k i e g o ,  m a ł ż e ń s t w o  to w p r z y s z ł oś c i  b ę d z i e  m i a ł o  o l ­

b r z y m i  w p ł y w  n a  d a l s z e  l osy  S e r b i i  w  k i e r u n k u  z u p e ł ­
n e g o  p o d d a ń s t w a  d ł a  R o s s y i .

R u c h  a n t i s e i n i e k i  w  W i e d n i u  tr wa  c i ą g l e ,  a  z n a j ­

d z i e  n i e z a w o d n i e  d a l s z y  ro zwój  z o kaz y i  w y b o r u  p r e z y ­

d e n t a  m i a s t a ,  k tóry  s i ę  o d b ę d z i e  o k o ł o .  I d  k w i e t n i a .  

P a r t y a  L u a g e r a  p o s t ą p i ł a b y  pol i tycznie*,  g d y b y  odstąpi ł . ,  

od w y b o r u  o s o b y  L u e g e r a ,  k t ó r e g o  Cc. irz już  d l a  kon -  

s e k w e n c y i  z a t w i e r d z ę  n ie  może.  Zatw i e r d ze n i e  L u e g e ra  

przed 1 p aź d z i e r n i k a  b.  r. j e s t  j u ż  i d l a t e g o  n i om o -  

ż e b n e m .  g d y ż  p r z e d s t a w i ł  on  s i ę  j a k o  n aj z a c i ę t s z y  v:róg  

n i e p r z e j e d n a n y  W ę g i e r  i n i e  m ó g ł b y  na w y s t a w i e  w ę ­

g i e r s k i e j  r e p r e z e n t o w a ł  W i e d n i a .  H i ^ / p a n i a  o dn i o s ł a  

m a ł e  z w y e i ę z t w o  n a  K u b i e ,  w k a ż d y m  razi e  w y p r a w a  

ta p r z ec ho d zi  poza r a my  f i n a n s o w i  p a ń s t w a  t ego .
W M o s k w i e  c o ra z  w i ę k s z e  p r z y g o t o w a n i a  d o  iirn- 

c zo s t oś c i  s p o w o d o w a n y c h  k o r o n a e y ą  c ara .  J e n e r a ł - g u ­
b e r n a t o r  w a r s z a w s k i  hr.  S z t i w a ł ó w  b aw i  c i ą g l e  w P e ­
t e r s b u r g a ,  a . d ł u g i e m u  t e m u  p o b y t o w i  p r z yp i s uj ą  j edni  

z m i a n ę  na l e p s z e  co do  rządu K r ó l e s t w e m  B o is k ie m , 
i nn i  twi e rd zą ,  iż z o s t a n i e  on w k r ó t c e  n astęp cą  k s ięc ia  

L o b u  uo  w a .  N i e  m o ż e m y  t yl ko  d op a t r z e ć  się p r a w d / / w  e g o

p o w o du  u s un i ę c i a  s i ę  ks.  Ł o b u n o w a  tak do t ąd  s z c z ę ś l i w i e  

k i e r u j ą c e g o  p o l i t y c z n ą  n a w ą  p r a w o s ł a w i a  u s ą z i a d ó w  
Roą sy i .

Z g i e V (f y.

Aż do czw artku  włącznie odznaczała  się giełda 
w iedeńska ospałością  i zniżką papierów we wszyst­
kich akcyach. ren tach , przedsiębiorstwach kolejowych 
i przemysłowych. Dotąd nie udało się sferom decydu­
jącym  podnieść k u r s u  listów zastawnych galicyjskich, 
m ają  one m i m o  najlepszej swej lokacyi kurs arcy-ni- 
ski. gdyż są w posiadaniu  przeważnie jednej w iedeń­
skiej instytucyi finansowej, której dotąd nie udało się 
wyszukać zbytu dla tych najpewniejszych papierów do 
Francy  i i Anglii. Z przybyciem ministrów więgierskieh 
do W iednia ,  obniżyło się azio złota tak, iż złoto stoi 
zaledwie o ’/ 5 p rocentu  wyżej po nad w artość ob ie ­
gową bankno tów  papierowych. Jestto  tak m in im alna  
różnica, iż w jednym dniu zniknąć  może i każdej 
chwili wobec otw arc ia  wystawy węgierskiej, gdy p ra ­
wie cała pożyczka konw ersyjna w złocie już  je s t  z wy­
ją tk iem  17 milionów zrealizowaną, gdy się uda  zgoaa 
między m inistram i węgierskimi a gabinetem  hr. Bade- 
niego na  dalsze dziesięciolecie, złoto jako  m oneta  ob ie­
gowa w Austro-W ęgrzech z chw ilą  o tw arc ia  wystawy 
w Budapeszcie może być wypuszczonym. Dla W ęgier  
byłby to  największy z dotychczasowych sukcesów finan­
sowych.

Giełda p ią tkow a i sobotn ia  odznaczała  się c h ę ­
cią kupna, podniesienia walorów n a  wszystkich lin iach.

W n i e d z i e l ę  n o t o w a n o :  K r e d y t y  a us tr .  3 7 3 . 5 0 .  K r e d .  
w ę g .  4 1 1 . -  A u g l o b a n k i  1 7 1 . — . B a n k  k r a j . ‘2 4 6 . 5 0 .  S z t a t s -  

h a n y  3 4 5  60. L o m b a r d y  9 6 . 7 6 .  R i m a  2 4 1 .  — . A l p i n y  

8 1 . 5 0 .  R e n t a  maj .  1 0 0 . 9 6 .  Węu'.  r en t a  kor.  9 8 . 9 0 .  L o s y  

tur.  5 8 . 1 0  Marki  5 8 . 9 0 .  R u be l  1 2 8 - - .

Telegramy.
Koronacya Cara.

Rzym. Nuncyusz Agliardi bedzie reprezento­
wał Ojca świętego Leona XIII podczas koronaciri 
cara w Moskwie.

Ugoda z Węgrami.
Wiedeń. Po nastąpionej ugodzie w wielu 

punktach odjechali dziś ministrowie do Buda­
pesztu. dalsze rokowania ukończenie tychże od­
będą się w Budapeszcie zaraz po świętach C odo  
upaństwowienia kolei państwowej są jeszcze zna­
czne różnice. W kwietniu zapaść mają ważne uch­
wały co do wprowadzenia w^aluty złote;.

Cesarzowa Elżbieta w Grecyi
Łona Cesarzowa Elżbieta przybyła tutaj.

Król rumuński
Bukareszt. Podczas zjazdu króla włoskiego z 

cesarzem Wilhelmem w Abazyi ma przybyć 
tamże i król Karol rumuński.

Dochody kolei państwuwej.
Wiedeń. Dochody kolei będących pod zarzą­

dem państwa, zwiększyły się w miesiącu lutym 
o przeszło 980 tysięcy złotych reńskich.

Śluby cywilne w Prusiech.
Berlin. „Nord allg. Zeitung" twierdzi, iż po­

mimo tigitacyi partyi konserwatywnej rzad pru­
ski obstaje stanowczo przy dotychczasowej usta­
wie o ślubach cywilnych.

Ameryka w obec powstania na wyspie Kuba.
Waszyngton. W senacie wniósł deputowany 

MoPgan żądanie przez wspólne izby podpisane,
0 uznanie partyi powstańczej na wyspie Kubie, 
jako stronę wojującą. Sprawa ta musi być we 
dług istniejących przepisów załatwioną w ciągu 
dni 10-ciu.

Zawalenie tunelu.
Wiedeń. W Burggasse zawalił się tunel ko­

lej i miejskiej i zasypał kilku robotników.
Sprawa egipska.

P„ryź. Niezręczna odpowiedz dana przez mi­
nistra spraw zagranicznych Berthelot nie spo­
woduje tegoż wystąpienia, natomiast dla spraw 
dyplomatycznych ma on otrzymać radę przyboczną.

Zmian 4 reformy wyborczej.
Wiedeń. Nowy projekt reformy wyborczej 

wprowadzonym będzie do uchwalenia zaraz po 
świętach.

N  A D E S Ł  A  N  E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Rodakcyi).

1 T E R E N A  N A F T O W E  "
W  RO PIC Y  R U S K IE J

w  p o b l i ż u  w y b u c h o w y c h  ź r ó d e ł

są do sprzedania, j j j
Bliższa wiadomość u Dra Wiktora Włyńskiego

-  w Krakowie, Rynek Nr. 46, lll-cie piętro.
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J ANT. HAWEŁKI, w Krakowie f
j j f  poleca

I  PORTER ANGIELSKI
H  prawdziwy wystały

K a w i o r  c a r s k i  n i e s o i o n y
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w
mm

ŚLEDZIE POCZTOWE MATJES.
W
<y$e

m

filSlip fjf ^  ■§ elf ?!“• ,01* 'S-2 ^

R e a ln o ś ć
nowo zbudowana a dobrze 
sie rentująca na Blichu poło­
żona jest z wolnej ręki do 

sprzedania.
Bliższa wiadomo.^b u rodakcyi 
„Gazety poniedziałkowej “ lub 

u stróża 
domu L .  20 ulica Blichowa.

of* *>1® -L “I® *1* w* feX® St* 6X®

Pierwszorzędny wiedeński
dom bankowy

P L E W A  i  S Y N

w Wiedniu, I., Kartnerstrasse

przeprowadza wszelkie bankowe czyn­
ności skrupulatnie i rychło.

f  f  f  f  f  f

* |"  Filia pierwszorzędnej Wiedeńskiej Fabryki * | B ■

O b l€ ) ! f ^ w  Mię&hlmh i

BRACI M. ISCOVITSCH
xv K r a k o w ie  J^ynr-k ( fŁ .w n y  L .  1£, F. pięti

poleca Szan. Publiczności bogato zaopatrzony
*< >

Skład ubiorów męskich i dziecinnych
z na j l epszych  matery j  k ra jowych  i zag ran icznych  

]*o nader przystępnych cenach. #

FABRYKA PERFUMERYl.
   -♦» ■4>» ««------

Laboratoryum chemiczno ■ kosmetyczne
W k  i i *

w  K L A K O W I E ,  R y n e k  <RóW liy  E .  £>&
(w  d o m u  w ła sn y m )

poleca :

Perfumy, Wody kwiatowe, Mydła,
Pudry, kosmetyki

i w szelk ie  środki w zakres perfum eryi wchodzące.

C e n n i k i  d a r m o .

Rynek 26 (róg ul. Wiślnej)
p o le c a :

B i e l i z n o  d a m s k ą  m ę s k a  i d ziecin n o  
w olbrzymim wyborze i po cenach najprzystępniejszych.

Kompletne W Y P R A W Y  ślubne, jakuteż u zniów i uczennic. 
TT7ora,:n.ia, g o t o w e  d-la. <3.zieoi.

P Ł Ó T N A  we wszystkich g a tu n k a c h ,  k ra jo w e  i z ag ra n ic z n e ,
Szyr i j i . _ i. jK fon ly .  k re to n y ,  s a ty n y  i l>,itys,y.

Nowości na suknie damskie, gładkie i fantazyjne. 
Nadzwyczaj tanie HALKI kretonowe, wełniane i jedwabne. 

PARASOLE męskie i damskie. CHUSTKI jedwabne na szyję I SZALE SZNELOWE.
Z n aczny  w ybór

K O f iD K I ł  w e łn ia n y c h  i je d w a b n y c h , K A C  na łó ż k a  i K O C Ó W .  
Pończochy i skarpetki od n a j tań szy ch  do na jd roż  Śzyjih. 

C H U S T K I  do  N O S A  w o g ro m n y m  wyborze  od 90 cen tów  tuzin .

KORFEKCYA DLA DAM:
Bluzki, Szlafroki,  Matiups w edług  na jśw ieższych sezonow ych  fasonów. — 
Największy sk ła d  o ryg .  bielizny prof. .Jiigera oraz  t ry k o to w ej  i b a w e łn ian e j .

KRaJOWE towarzystwo handlowe
p rzy jm u je  da lsza  su b S k ry p ry ę  na  u d z ia ły  50 kor. i w kładki  oszczędn. n a  <>7„. 

W y p ł a c a  d y w i d e n d ę  za  r o k  u b i e g ł y  TO"/,,.

CHEMICZRO-MIKROSKOPIJRE LABORATORYUM 
dla badań medycznych, higienicznych i technicznych 

Dra Maia i Dra Adolfa Jolles’a w Wiedniu.

K. G .: Nr. 17622, Str. K .: Nr. 1699=119 C.
W i e d e ń ,  dn i a  2 7 / 4  1 8 9 5  r.

Poświadczenie.
\V ny R u d o lf  H erliozk a

A \ '  ki

w K h  A K O  W I E ,

N i n i e j s z e m  p o z w a l a m y  s o b ie  p r z - s ł a ć  P a n u  poniżej  z a m i e s z c z o n y  
rezul tat  d o k o n a n e j  a nal izy  bi buł ki  c y g a re t o w e j  , .V£RGE B LA N CH E '1, 
z o z n a c z e n i e m  jej c h e m i c z n y c h  i h y g i u n i c z n y c h  w ł a s n o ś c i .

W y n i k  a n a l i z y :
1 metr kwadratowy rzeczonej bibułki waży: 9'753 gr. 

i zawiera snbstancyj spalnych . . . .  9-6620 gr. 
substancyj nie ulegających spaleniu . . 0 '0 9 0 8  ,,

Z a w a r t o ś ć  p o p i o ł u  te jże  b i buł ki  c y g a r e t o w e j  okaz ał a s i ę  z u p e ł n i e  
n or m a l n ą ,  p rz et o  i d y m .  k tó ry  s u b s t a n e y a m i  s p n l n e m i  w p r z e w o d z i e  
s i ę  ł ą e z y .  j e s t  r ó w n i e ż  n o r m a l n y ,  a wreszcie lotnych, z d r o w i u  
szkodliwych substancyj organicznych jak i nieorganicznych przy 
analizie nie znaleziono, skutkiem czego

bibułkę cygaretową „V E  G E  BLANCHE" 
pod względem higienicznym jako za zupełnie odpowiednią uznajemy.

CHEMICZNO-MIKROSKOPIJNE I ABURATORYUM 
Ł r a ,  ILzE .A . 2C .A . i  ID ra , A D O L P A  J O I j L E  S ’a .

Dr. Max m. p. Dr. Adolf Jollcs m. p.
c. k. zaprzysięgli rzeczoznawcy sądu handlowego w W iedniu.

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowanych

J A K U B O W S K I  & J A R R A
w KRAKOWIE, ulica Berka Joselowicza L. 19.

o dznaczona  we Lwowie n a  W y s taw ie  budow lanej  1892 r. m ed a lem  s re b rn y m  państw ow ym , — na 
pow szechne j  W ystaw ie  k ra jo w ej  1894 r. dy p lo m em  hon o ro w y m  e. k. M in is te ry u m  h a n d lu ,  m a zaszczyt 
polecić Szan. Publiczności swoje  wyroby z nowego srOD^a „ n e u s i l b r u ” czyli tak' zw anego  „ch ińsk iego  
>r(łbra“ . z bronzu i ze srebra prawdziwego 13 próby na zam ów ,en ia  w magazynach własnych : w Krakowie 
Sukiennice L. 26, we Lwowie Rynek L. 37, — oraz  u pp. kupców znaczniejszych części miast Galicyi, 
Bukowiny i na Węgrzech, j a k o  t o :  Sztućce i kompletne naczynia dołowe, przedmioty do użytku 
domowego, ozdobne na podarki, srebrzone, oksydowano, niklowane, bronzowane, złocone; — 
KOft 1 K.LNF.: jak kielichy, monstrancje, puszki do komunikantów, lampy, lichtarze, krzyże itp. 

Fabryka wykonuje na zamówienie podług rysunków i projektów wszelkie przedmioty kościelne: 
srał, do obrazów, okucia do ram, cymborya wszelkiego rodzaju ozdoby do ołtarzy.

M * -  Pr/jjinnjo reparacje do niklowania, srebrzenia 1 złocenia v. ogniu i galwaniczni*

W Y  I* O 7. Y C Z  A N \ K l i  Y  H  I A S T O L O  W  E  V *  W J F J U S 7 I ;  Z F  B H A M 4 ,

Z A B T Y Y Y ,  W E S E L A  i t. p.

Ceny przystępne, bardzo um iarkow ane.
i P r i y  w y p r a w a c h  i w i ę k s z y c h  z a m ó w i e n i a c h  z n a c z n i e j s z y  rabat

I 4 i 4 . 4 4 4 - 4 4 . 4 ity» rwfc •'Jpa w *  rw»
<vhO O&O O0BO <>*0 0#0 OtyO O$0 oś-o o»o o#c

MLECZARNIA
dóbr Ł u c z a n o w i c e

Karmelicka 1, Podwale 8,

p o l e c a  s i ę

w/.glodom Sz. Publiczności.

H y I t T  T  T t T  f

S c h ł c h t a  " m oJ Ę D R N E

o
prawu i e zari,j ostro wan a. 

marka ochron na

dobrze  wj soliłe. wzorowo 
i zyszrzaoe, b a rdzo  oszczę­
d n e  w u ż y t k u ^  z a g w a r a n ­
towano jako c /;  >te i n ie ­
szkodliwe dla bielizny i rak 
u ogólo  na jlepsze  ze ws/.y- 

stl;ieb j ę d r n j c l i  m ji le ł .

Nikt nie pożałuje pierwszej próby.
Do n ab yc ia  w  K ra k o w ie  u p p .: J. F. Fiszera, J. Wentzla, 

J. Sykutowskiego, Reima i J. Friedricha, Romana Drobnera, 
Jana Ekiera, Jana Nagła i J. Kemplera

Dwa domy parterowe w Podgórzu
nader dobrze się rentujące -  sti z wolnej ręki do sprzedania

Doplatii potrzebna po pożyczce bankowej na jeden 4.000. na drugi 2.500 zlr. 
Bliższa wiadomość u rzadcy pod I. 5 ulica Salinarna w Podgórzu.

,A

W " "  " "  " v ' " " '  ~ - v "

Filia Wiedeńskiej Fabryki

Ubiorów męskich i dziecinnych
Herlmanna Kohna i Synów

w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 9, I. piętro
p o le c a .  2xa. k a ż d y  s e z o n  

bogato zao[>atrzony

Skład ubiorów męskich i dziecinnych
wykonanych we właanym zakładzie 

s  najleps»,yuli m a te ry i k rajów  yoh  i zagran ioznyoh

potiiug najnowszej moeyT ‘
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F e  b r y k a  w y r o b ó w  b e t o n o w y c h
S k ł a d  m a t e r y i i ł ó w  h n d o u  Inny ch  

I^ rsu lŁÓ Tzr — ■ u.lioa, ś-w . T a n a  ł T r .  3  
P A P A  D A C H O W A  O G N I O T R W A Ł A ,

Szyfer  czyli ł u p e k  s z lą sk i ,  a n g ie l s k i  i be lg i jski .
Rury steingutowe,

A N  A Ł Y  i  r y n n ^  b e t o n o w e ,  
POSADZKI CEMENTOWE, STEINGUTOWE i MOZAIKOWE, 

Portland cement Opolski i Szezakowiecki,
W A P N O  H Y D R A U L I C Z N E  K U F S Z T A Ń S K 1 K ,

Gips murarski i rzeźbiarki, Trzcina, Gwoz'dzie, Druł sufitowy, 
Cegły i płyty o g n i o t rw a ł e.

I\>d<ijiiiujc ws/.elkic p o k ryc ia  dachów  papą o g n io trw a łą , 
ila< Jió w k ą  fidcow aną, szytnun sz ląsk im  ja k  ang io lsk im . A

ROMAN S I L B E R B A C H
w Krakowie, Telefonu Nr. 141.

Skład wszelkich artykułó w  budowlanych 
i  F A B R Y K A  W YROBÓ W  B E T O N O W Y C H

poleca:

Portland-Cement opolski i szczakowiecki, q
wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamionkowe / a  
gia^urowe zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwała, p łyty izola- *  "  
cyjne, łupek morawski, angielski i francuski, posadzki cem en­
towe i steingutow e, rury betonowe, dachówki falcowane, oraz 

wszelkie w zakres budownictwa wchodzące artykuły.

Jako przedsiębiorca wykonuje pokrycia dachois
łupkiem szląskim, angielskim i francuskim, pap^ 

ciy łi tekturą ogniotrwałą, jakuteż 
D A C H Ó W E - Ą  

—5  po cenach najumiarkowańszych. = —

Z dniem 1. stycznia 1896 r. otwartą została w Podgorzu, Rynek Nr, 2, (parter)
przez Wys. c. k. Namiestnictwo koncessyonowana

A  A  n  W l  # |  V  A  n  W  n r  m  n i  A  <lo p o śred n ie zo n i 1 w y n e j m i e  m n ts /k a ń ,  
m m  U  J H  I w  U  M  m m  m  C *  M  M i  O L  A  £ 1  O L  tudzież do stręczenia nauczycielek, bon i sług w s z e l k i e j  ka t egor y i .

feruk |iud.il)iii‘gi> Kjnra ilawlif *ię do5\ i-hr/.iis <lo 1 i. I i v\ i■ * lUffiuw.ić w PiHlg-órz.ii i nk<ni.-y. u 1 ’ 111*I i'• /, 11..><: napfllylilfti na różnorudiii' i.nnlnn.ści. __
/;111; 111 i“ 111 nini^js/bj Agi1 nryi redy iięifcic, wszystk ie tu niiulegod imśi-i usunąć, ą ]ir:rc;i r/,i■ 11 lim. u<-/,«-i\\*;i u <■ 11 <■ 111:1. w szidkim w vinógnm S/.iin, 1’iildirziiośoi. 
kii ziijiEm*inii .loj zadnvaol4niii aadófe iic/.yiuó 1 ijui spj&obmu -laskau<• względy /.ask.irliić. .Mujm- t i u u  nadzieją, że szanowna U. T. Uiihlir/miśi
iisiłnwania w tym kierunku podjęli* ła>kłwi« faa/.y, poli-cu .-ię |.amięci 8z,aii'i\vncj I'. T. Pii ld i i -znoścd

z gięlinkini „zacnnkicm A A ; . - JU N T O Y  A .  P U  Y  W  A T N A
Podgorze; Rynek Nr. 2 (parter)

W ulicy Stachowskiego są
d w a  p l a c e

o 3 8  me tr ac h front u . 
k w a lif ik u ją c e  sie  pod b u d o w ę  w ill i

tanio do sprzedania.
b liż sza  w iad o m o ść  

w Adm. „Gazety Poniedziałkowej1
u lica  S iem irad zk ieg o  9, I. p.

Z dniem 15 Stycznia b . r. otwartym został

( )  D  E  0  N “

^ ̂  a la Ronacher w Wiedniu.

Codzień prz dst lAienie z bogatym programem.
Początek  o godzin ie 8-m ej w ieozorem . 

T v n w i m - n i n  e l e . o - f f c . n c k o  u r z ^ d ^ f n i a  

i Restauracya wyborowa
o t w a r t a  j i r z e z  c a ł y  f l z i a ł i  i w  c z a s i e  j j r / . e d s l a w i o n l a .  

Ulica Św. Gertrudy L. 27, hotel „Union11.
B ile t y  nribywae nie/nu co dnia do g ie lz iu y  4-tej po po łudniu  W liandlll 
A. F l t A S Ś A  u lica  ( Iro d /k a  i,. 97. w ieczorem  pr/y w e jśc iu  do Sa li.

1 t f u
I
i’ ! IENIOMMOW1

sprzedaje

W A P N O  S K A L I S T E
o d z n a c z o n e  l i s t em  u z n an i u  n a  W y s t a w i e  b udów lanej  w e  L w o w i e .  ,

9WT WAPNO GASZONE, KAMIEŃ BUDOWLANY, BRUKOW Y i SZUTER.
Zamówienia przyjmuje:

Kasa miejska w Podgórzu telef. Nr. I61, Zarząd Wapiennika w Podgórzu telefon Nr. 162, WP. H. Oattnei we Lwowie, ul. Gródecka 3. Telefon Nr. 390.

P  I W - O  SB U  rr  E  L  K  ( ) E

Z  B R O W A R U  M I E S Z C Z A Ń S K I E G O  w P I L Z N I E
nabyć można w jeneralnej Reprezentacyi dla Galicyi i Krakowa

p oc ząws zy  od 10 h u t e l e k  z d o s t a w ą  b e z p ł a t n ą  do domu
ulica GRODZKA L. 62, Nr. telefonu 205.

« K .  Z I E L I Ń S K I  *
MECHANIK i OPTYK

K /rak ów , IR,ynek C rłów ny , lin ia  A  -13, 739,
poleca

wyroby optyczne w najle^szem wykonaniu
j ako  to:  okulary, cwikiery. ciepłomierze, 

lornetki teatralne i polowe 
oraz  wszelkie maszynki lekarskie elektryczne.

PC

Wykonuje 
instalacye dzwonków 

elektrycznych 
telefonów. fT

Zamówienia z p u owincyi uskutecznia odwrotną pocztą.

W ydawcy: Maryan Orłowski i Spółka. Czcionkami drukarni Józefa  Fischera w Krakowie. Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Turnau.


